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Stocznię Gdańską opuścił wczoraj pierwszy polski nutowe* 
glowiec s/s Sołdek“. Moment odjazdu stanowił' podniosła chwilę. 
Robotmcj,, którzy wykonali tę piękną jednostkę morską, * du­
mą patrzyli jak od nabrzeża stoczniowego odbił s/s „Sołdek“, 
kierując się „a redę gdyńską, a stamtąd do Szczecina, gcteie na­
stąpi załadunek 2200 ton węgla. Podróż do Szczecina (rwać be- 
dzie ok. 24 godzin.
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GŁOSWyrozm
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
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lw, l r r  *it<*itł*ł* o d b ę d z i e  się uroczystość podniesienia 
duje weirifT ; ^ l . ^ ° ł d e k “  wymazy do Gandawy, gdzie wyła- 
loga wrlech i °^roz _do Belg» trwać będzie trzy dni. Wraz z za- 

gDowń i hał* a °  f,i5,'7ecina ekipa stoczniowców gdańskich; 
kńw S  f ° a statku, kpt. Zbigniew Rybiański, żegnając rnhot-ni- 
kow wjkonujących ostatnie prace na statku, prosi! o wyrażenie 
w niemu swoim i marynarzy podziękowania wszrstHm stocz- 
niowcom za ich wspaniałe dzieło, Kapitan stwierdza przy tyra 
ze dowodzenie pierwszym statkiem konstrukcji polskiej, ‘ uważa 
za wyróżnienie, .(as)

Depesza z pokładu statku
W nocy z 22 na 23 bm„ od naszego specjalnego wysłannika —  

red Karola Webera — otrzymaliśmy radiotelefonem depesze z no 
kładu s/s „Sołdek". Depesza brzmi; P - zpo-

Płyniemy po pełnym morzu, na pełnych obrotach, w 
kierunku Szczecina. Maszyny pracują normalnie. Prawdo­
podobnie dziś po południu będziemy w Szczecinie. Cała 
załoga — oficerowie, marynarze, personel maszynowy, gru- 
pa stoezmoweow oraz zespół konstruktorski prof Pollaka 
przesyła za pośrednictwem „Głosu Wybrzeża” pozdrowię 
ma dla rodzin i mieszkańców Wybrzeża”.

Zamomfestajemy wdzięczność dla wielkiego przyjaciela naszego narodu

P O L S K A  L U D O W A  U C Z C I  G O D N I E

70-lecie urodzin Józefa Stalina
Hoiiios#« fffclfficflcr B i u r u  Po/flgcznego WCFZPH

W  d n iu  2 1  C T U d fliił  l)ł*7VniUlłł ‘ill-lftp ip  n r n d z in  T n u ' i ł r / v « v a  j .......i . ......_____W  dniu 21 grudnia przypada 70-leeie urodzin Towarzysza Józe- . g0 z dwukrotnym za życia naszego
* ,.a.V.n,a' -z- , „  ,  ! pokolenia .wyzwoleniem ojczyzny;

1 piska /¡jednoczona Partia. Robotnicza, cala polska klasa ro- ;z  niewoli cara i kajzerów z nie 
botmeza, jednocząc się w tym dniu z narodami radzieckimi i z ma- ¡woli hitlerowskiej. Imię Stalina 
sa.” V--Pracującymi świata, zamanifestuje głębokie przywiązanie do nierozerwalnie wiąże się .z histo- 
wielktego nauczyciela międzynarodowej klasy robotniczej, budów- I rycznym przełomem w stosunkach 
niczego pierwszego w dziejach państwa socjalistycznego, kontynu- j między narodem polskim a naro 
atora. nieśmiertelnego dzieła Lenina i Jego myśli, wodza światowe- i darni rosyjskim, ukraińskim i bia 
go obozu pokoju, demokracji i socjalizmu, ; loruskim, z . jego decydującą rolą•owzu pokoju, aemoKracn i socjalizmu, ; ioruskim. z jego decydującą ro b  towaniii “

Naród polski w tym dniu da wyraz szczególnej wdzięczności, ! vv utworzeniu podwalin odrodzone wsko - stalinowskiego' tvDu^n!™
jaką żywi dla wielkiego przyjaciela Polski, organizatora historycz- : go Woiska Polskiego z odzvsk». ' d  „<»«-„___ . . . ______, so •Jp.u* n,eu"
nego zwycięstwa nad hitleryzmem

nauczyciela międzynarodowego ru 
chu robotniczego, z jego wkładem 
w rozwój nauki marksizmu - leni 
nizmti. Znajomość dzieła życia i 
"a lk i Towarzysza Stalina podnie 
sie poziom ideologiczny partii i 
klasy robotniczej, będzie ogromną 
pomocą w wychowywaniu i ksztai 
towaniu działaczy nowego lenino

Słowa Stalina o wskrzeszeniu 
„Polski wolnej, silnej i ńiepodieg- j 
lej“ .— Polski opartej o Bałtyk. I 
Odrę i Nysę —  wypowiedziane w I 
roku 1943, jednoczyły i .wiodły do j 
boju patriotów,- w  kraju i w sze-j 
regach I Armii Polskiej w  | 
ZSRR, dodając im sił w walce z i

Jo Wojska Polskiego, z odzyska­
niem przez nas ziem nad Bałty - 

■ . kieni, Odra i Nysa. wydatna oo-
społecznego i kultur» Ineg.t ro/.wo : mocą w odbudowie naszej gospo- 
ju najszerszych mas narodu poi- j  darki narodowej i ■ wskrzeszeniu
* i- „  , .. . .  i Warszawy z ruin- i zgliszcz powo-Zg Stalinem na czele, partia Doi' jennvcłi 
sze wilców wiedzie od zwycięstwa Ogromne
do zwycięstwa hrateiska rodzinę i i  enina i Stalina nołne oiPhnL’ V  lira ^ v'!ei!.0 komitetu obchodu sie 
narodów "pierwszego w. świecić I mądrości ra d y T «w a "  vs l? Stall ^ ziesi^ i« J « ia utodzin Józefa 
państwa socjalistycznego w ich , „ a; wielkiego przyjaciela naszego ^ t e j ^ S i  T aT odńw

straszonych w walce o Polskę So­
cjalistyczną, nierozerwalnie zwią 
zanych z ludem, nieubłaganych 
wobec wrogów ludu.
O Podjąć inicjatywę powołania 

pod przewodnictwem Prezy­
denta Bolesława Bieruta ogólno­
krajowego komitetu obchodu sie

Z  ła s k i  a m e r y k a ń s k i c h  i m p e r ia l i s t ó w

hitlerowskim najeźdźcą. Te słowa j  porywającej i ofiarnej pracy nad narodu, w węzłowych zagadnie 
w prowadzi w czyn naród radzi«- j  budową komunizmu nlach rozwoju Polski Ludowej 1
ki i jego bohaterska armia, w y -i Genialna myśl Józefa Stalina, pomogły naszej partii w wytycze- 
pmLai ąC a a ! i z  l a a , i ’.  7aPe'Yniają« i Jego niezłomna woła i postawa.! mi» jasnej perspektywy socjalizmu 
lolscc suwerenny , niepodległy ; wmelone w rewolucyjną walkę i pomagając jej prowadzić naród 
n.it i możliwość gospodarczego, j partii bolszewickiej, w twórczy i polski drogą politycznych i społecz

ospodarczych zwycięstw
/ /

wysiłek narodow radzieckich u-
czyniły Związek Radziecki nie 
zwyciężona twierdza wolności

i powszechnianie nauki 
j Stalina opanowywanie

Lenina i
jej przez

________ n / r  _  _ _ m  K m m m  , P»fc»Jib «stoją i nadzieja ludów | polską klasę robotniczą, daje par-
w w  ftJPI K l n f  I J ł J S ł C o i l O l ^ f  I f i *  l i  i  i l  I C  S f c f ł l f  O m #  : s'v,ata- walczących o sprawiedli- »ii naszej rękojmię dalszych osiąg-

1 ^  B B I% JP | i  I  I  W  I L f  1 « i wość społeczną, o prawo do stano nitT w budow ie Polski socjali-
ł - i ł A l l l P i i  r l A o f n l :  J  n  ,  ! ' ? ei,ia o własnym »osie o okieizna ! stycznej, rękojmię wychowania
l i l U U l t U  C l U a t a i l  S i ę  d o  U r i  n i l  R P T r i l A P T A n o ł H T ^  " ,e aaf l!V» ,li,!».»fci!'ski.'ii iiiipM ia-^łteso narodu w duchu prawdzi- 

' ' ,  ^*C 7 ; listów, naśladowców- Hitlera. Dziś u cSO patriotyzmu i internacjona

Oświadczenie ministra Wyszyńskieao
NOWY JORK IPAPl Jak In w  a ”

! vv związku z tym delegacja 
i radziecka oświadcza z całą sta- 
j nowczośeią, że Jugosławia nie 
jest. nie może i nie będzie iiwa-

lizmu
- ..... — ., . Da.1»!c wyraz uczuciom ożywia-

ludzkości od Kantonu po Labę nie jącym wszystkich łudzi pracy w 
zawodne drogi pracy i walki w-j Polscc> Biuro Polityczne KCPŻPR

' postanawia:
' j  Uczcić siedemdziesięciolecie u-

tworzeniu nowego życia, życia wol . 
, uego od oków i zbrodni ginącego | 
! kapitalizmu, życia lepszego, spra- ;

i - -------- -------- ; wiedjUwego <Ra wszystkich ludzi I
zaną ża przedstawiciela krajów i pracy
wschodnio-europejskich w Radzie | - Sialinowskie rozwinięcie-marksi | 
Bezpieczeństwa i że wprowadzę- j zmu-leninizmii, to oręż w watce o ; 
nie Jugosławii do tej rady trakto i unicestwienie zbrodniczych . p la -! 
» . n ,  jest M etracj, ZSRR j
jako nowe pogwałcenie karty j łów. To oręż w> walce z fenowa- i 
ONZ, podrywające naji ardziej | uiami wszystkich wrogów Polski! 
istotne podstawy współpracy w | I'Mdowej,
Organizacji Narodów Zjednoczo-! że^e  ^ n a  nierozertyalnie wią ize się w sercach i umysłach polskiej i

rodzin Towarzysza Stalina 
przez zaznajomienie całej naszej 
partii i klasy robotniczej z ży­
ciem i walką wielkiego. wodza i

NOWY JORK (PAP). Jak już podawaliśmy, w Generalnym 
Zgromadzeniu ONZ odbyło sie głosowanie nad nJS  ° * 
na trzech niestałych członków Rady'Bezpieczeństwa^

ne przez państwa;- należące- do  ̂ ’ 8:osław,V za gloso-
odpowiedniego obszaru geografi-^wała^ natomiast ani jedna dele- .  __________
cznego. Na tej podstawie wysu- j gacja, należąca do obszaru wsfjto nie Jugosławii do tej rady trakto
męto obecnie kandydaturę Ekwa- j dnio-europejskiego 
doru. Indii i Czechosłowacji. -* - ;  ,
Kandydatura Czechosłowacji by- ! PfJ, ^ ° słaWv  wciąga Się do Rad-y 
ła przedstawiona jednomyślnie ! ,me w  wymku
przez delegacje wszystkich kra- WJboroW’ Pjzeprowa-
jów  Europy Wschodniej. Nie li- ; Z ?  zf odme z ,zasadami kar- 
cząc się jednak z wolą tych i 1 \ u®iaIon£l tradycją,
państw, grupa delegacji z a  mer v Uybor Jugosławii nastąpił w re 
kańską na czele wysunęła —  w , w n® »- . za“ sowej , *mowy z 
wyniku zakulisowych machinacji , , S ł l.ą ' lnnylni delegacjami, 
z kliką Tito kandydaturę i..- I. łore w,docznie postanowiły wy 
gosławii — jako „przedstawTciel- 
ki" krajów Europy Wschodniej.

Po ogłoszeniu wyników głoso- 
wąnia, szef delegacji radzieckiej 
Wyszyński złożył następujące oś­
wiadczenie:-

Ogłoszone na obecnym posie­
dzeniu Generalnego Zgromadzę- , y
nia wyniki wyborów do Rady i °Tnym i1 1 ,mnymi. delega- PEKIN (PAP). Oddziały Chiń- i mintangiem i wyraziły gotowość -, K , •
Bezpieczeństwa dowiodły z cała ; .-Dodz,>wo^Ug° — ią’ P.anstwa te ®kle-> Armii Ludowej wkroczyły ! podporządkowania sie dvrektv ! ‘ rozbut,owa armn Zastępca sze-
wyrazistością, że przeprowadzono ! ™ ocI  ją się’ ze w  ten &>osob  do Urumczi —  stolicy prowincji wom centralnych władz Chin Lu ’ r  ta^u. ^neralnego MichJung-
je w sposób naruszający art. 23 1 ^ ^ - ® ^  pozyc-^ w RadzitV Sin-Kiang. powitane entuzjasty- i dowych Lu Czen zlozyj sprawozdanie z obec

' "  ' p eCzenstwa- usiłuiao prze- jcznię przez miejscową ludność. ! Prowincia Sin-Kinm,- „„  i !’ ej ,.sytua.cji. wojskowej. W dys-‘
k u s j i  omowiono zagadnienie lik-

ZbRR i Polski, chorążego świato­
wego obozu obrońców pokoju, 
wolności i niepodległości.

M s „BATORY
powrócił do Gdyni

\V dniu wczorajszym powrócił do 
Gdyni z kolejnej podróże do Sta 
now Zjednoczonych h i/s ' ..Batory .

Mi pokładzie statku przybyło 25ó 
pasażerów, wśród których znaj 
duje sie 160 reemigrantów z Ka­
nady. Polaków i Czechów, którzy 
zestali zaokrętowani w Halifax. 
Reemigrant'' powitani zostali na 
Dworcu Morskim w Gdyni przez 
przedstawicieli Władz, 'młodzież 
szkolną oraz krewnych i znajo­
mych

ostatniej, podroży 
U; przywiózł. 16,6 ion\- 
brąz pocztę zamorska.

rs „Bato- 
,drobnicy. 

(J. B.)

Tak wygiąda „demokracja» w Trizonii

Skandaliczna uchwała „parlamentu“  w Bonn 
ograniczaj den prawa posłow komunistycznych

BERLIN  PAP. .20 bm. „nr-rla- i wyklucza lana ,

karty ONZ, który wymaga prze­
strzegania —  przy wyborze nie­
stałych członków» Rady Bezpie­
czeństwa — zasady sprawiedli­
wego geograficznego rozdziału 
miejsc. Równocześnie pogwałco­
no ustaloną w7 sposób zdeeydo- 
'vany »cauycję, zgodnie z litórą 
kandydatury na niestałych człon 
kow' Rady byłj> zawsze wysuwa­
ne przez państwa, należące do 
odpowiedniego obszaru geografi­
cznego.
, 9 bie były dotychczasscisie pi zesti zegane przy wszyst- 
kich wyborach niestałych^ S -  
kow Rady Bezpieczeństwa Obec 
nie zasady l e w  sposób jaskrawy 
pogwałcono. Delegaci pięciu kra 
i ów Euroroy Wschodniej wysunęli 
jednomyślnie kandydaturę Cze­
chosłowacji. Kraje te nie przed 
stawiały kandydatury Jugosławii 
Wbrew jednak praktyce, stosowa 
nej we wszystkich poprzednich 
wyborach tło Rady Bezpieczeń­
stwa, większość delegacji nie pod

korzystać dla swoich celów' sytu 
ację polityczną, jaka się wytwo­
rzyła pomiędzy Jugosławią z jed­
nej strony a ZSRR i krajami de 
mokraeji ludowej —  % drugiej.

Sytuacja ta jest wynikiem za­
kulisowych. machinacji, przepro­
wadzonych pomiędzy Stanami 

i Zjednoczonymi i innymi* delega­
cjami a Jugosławią. Państwa te 

»ją się,, że w  ten 
j swą pozycję w
l Bezpieczeństwa, usiłując

Stolica proiuincji Sin-Kiang
wyzwolona przez Armię Ludową
P ie rw s ze  posiedzenie Rew olucyjnej R a d y  W ojskow ej

PEKIN (PAP) Oddziały C h iń -I mintangiem i wyraziły gotowość i ___ «  ...... .

I rzędzie 
I skiego

s r *  w »“ J “ »« ™fíGWiBwsrssafc s r s s ” :* 5»
" * «  a°Slo-yinerykań- , wineji zerw a!, w ubieg!,m  M a-| kt“ e f  stolio" T “ “  « * *

’ siąbu wszelkie stosunki z Kun- \ m’łv «i« 1_____• ; ^owskich j stworzenia nowei

Szpieg ambasady USA
aresztowany w Czechosłowacji

i Piły się niedobitki rządu kuomin * 
] tańgowskiego.

PEKIN (PAP). Jak komuniku- 
| je Agencja Nowych Chin, w Pe- 
j kinie odbyło się pierwsze posie

i wykluczającą przedstawicieli ko 
I munistycznej frakcji poselskiej od 
i udziału w pracy najważniejszych 
| komisji

W pierwszym rzędzie chodzi 
tu o komisję do spraw statutu o 
kupacyjnego i spraw zagranicz­
nych, komisję „berlińską“ oraz ko 
misję do spraw „programu porno 
cy dla Europy“ .

Reakcyjna większość „parł amen 
tu“ w Bonn umotywowała swą u 
chwałę, koniecznością zachowania 
tajemnicy co do zagadnień, roz­
ważanych w wyżej wyszezegól 
nionych komisjach.

Uchwałę „parlamentu“ napiętno 
wał w ostrych słowach przedsta 
wiciel frakcji komunistycznej

I PRAGA (PAP), 
komunikuje, że 
władze bezpieczeństwa aresztowały 
urzędnika 'ambasady Stanów. 2 jed- 
noczonych w Pradze —- Meryna.

Ambasada amerykańska została 
powiadomiona w nocie czechosło­
wackiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych o aresztowaniu Mery­
na, który nie korzysta z przywile­
jów dyplomatycznych. Meryn jest 
oskarżony o działalność szpiegow­
ską na terytorium Czechosłowacji 
z polecenia wiadz amerykańskich.

Ministerstwo Spraw' Zagranicz­
nych Czechosłowacji zażadalo w tej

dzenie_ Rewolucyjnej Rady Woj- 
1 skowej Chin Ludowych pod prze

c^edioslowackie ZnktJmT^Trlądku | Związku Radzieckim Vang Czin
-wa a S z ^  | n 1 k a °ambas ad v* K  j *** ^  i ^  Odjeżdżającego ambasa

’ Pafch-j korzesiaiacpo-n ,  v̂ >. , «wiąząne z dalszym zwycię- | dora zegnali najwyżsi przedsta-
- a ,, .Korz>s»ającego z przy w ¡le- skim marszem ludowych wojsk ! wiciele rządu ludowego, oraz am

•. . * i Kooo/ł/M, ... 1 -

i stworzenia nowej j Renner, który stwierdził, że u- 
| struktury obrony narodowej. ! chwała- ta stanowi pogwałcenie

Postanowiono utworzyć snecial i Safl®” *entarnleiszyeh praw1 demo­
na komisję dla » S  ^
pi«,.U obrony n a r o d o « . | S T O S S S f f

PEKIN (PAP). Z Pekinu wy- j  nych k o m is ja c h T a k t e ^ T w ń
jechał do Moskwy pierwszy am- i ryc?h nie mieliby odwagi ujawnię 
basador rządu Chin Ludowych w j opinii publicznej.
Związku Radzieckim Vang Czin-

Duchowni bułgarscy dziękują rządowi
*a pomoc dla cerkwi prawosławnej

jów dyplomatycznych.

SOFIA PAP. Obradujący w So 
fi. Kongres Związku Duchownych 
Prawosławnych wysłał do mini­
stra spraw zagranicznych Buł­
garii —  Poptomowa telegram na 
stępującej treści.

„Uczestnicy kongresu proszą o 
przekazanie rządowi Frontu Oj­
czyźnianego podziękowania za 
pełną moralną i materialną po*

P I Ę C I O L E C I E
Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik“

51e0i? istnienia „CZYTELNIKA.“  „DZIENNIK  
BAŁTYCKI organizuje w niedzielę, 23 bm. WIELKA IMPREZE 
ARTYSTYCZNA, która odbędzie się u godz. 16 w TEATRZE 
WIELKIM W  GDAŃSKU

W  imprezie wezmą udział znani artyści Teatru „Wybrzeże“ : 
Ewa DROZDOWSKA, Kira PEPŁOWSKA, Barbara POLLHEIM- 
NOWAKOWSKA, Henryk HALSKI, Tadeusz GWIAZDOWSKI 
Maurycy JANOWSKI, Waldemar JANUSZKIEWICZ. Broni- 
sław KASSOWSKI, Ryszard MARZECK! oraz balet Janiny JA- 
EZYNóW NY. —  Konferansjerkę prowadzić będzie reżyser Cze­
sław STRZELECKI.

Poza częścią artystyczną —  „ŻYW Y DZIENNIK“ SKONSTRU­
OW ANY PRZEZ REDAKCJĘ „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO“.

Ponadto W  GDYNI, ELBLĄGU, TCZEWIE, LĘBORKU i 
SŁUPSKU odbędą się zawody lekkoatltyczne i kolarskie W' Gdy­
ni odbędzie się m in. bieg uIiczny— 1500 m/ juniorów i 4.000 ni 
seniorów oraz wyścig kolarski, którego trasa prowadzić będzie

wyzwoleńczych oraz organizacja | basador radziecki w Chinach
I Roszczyn

»noc, okazywaną bułgarskiej Cer- , 
kwi prawosławnej. i

Korzystając nadał r całkowitej I 
wolności religijnej, zagwaraniowa ! 
nej przez konstytucję ora« przez 1 
ustawę o wyznaniach religijnych, i
będziemy usilnie współpracowali -------- -- — .- — -o uasa prowauzic oęazie
przy realizacji państwowego pla- I 7 Gdyni na plac 1 Maja w Gdańsku i z powrotem. Start (o godz 
nu gospodarczego oraz będziemy , | 9-30> I meta przy zbiegu ulic 10 Lutego i Świętojańskiej,
dążyli do demokratyzacji Cerkw ,

ź  c a u g o  ś w ia ta
O MOSKWA, Ryskie studio filmów 

artystycznych i dokumentarnych wy- 
pjrtfTM no a -d ,  ts , . 1 produkowało pierwszy reportaż filmo'  k-Ali\ (PAP). Przewodniczący I w) 0 kołchozie łotewskim pt. „Wła- 

| Centralnego Rządu Chin Ludo- 1 ściwa droga“ . Reportaż pokazuje no- 
I wych — Mao Tse-Tung wydał i ~~-?-’-c=-e -c--ł0?6-^-g“ i?.y gbidskiej w 
przyjęcie na cześć ambasadora 
radzieckiego w  Chinach, Rosz- 
czyna.

|

PKS wykonała 
jplan irzyleini

Państwowa Komunikacja Sa­
mochodowa wykonała trzyletni o- 

j raz roczny plan przewozów towa- 
i rewycb w tonokilometrach, tonach 
j i wpływach pieniężnych.

Do przedterminowego wykona- 
j  nia planu trzyletniego i rocznego 
w znacznym stopniu przyczyniła 
się ofiarna i wydajna praca wszy 
stkick pracowników oraz coraz le 
piej rozwijający się ruch współza 
wodnie,twa-

powiecie elgawskim. którzy utworzyli 
1 kołchoz „Zemgały“ . 
i •  PARYŻ. Prokurator Sądu Apela- 
j cyjnego w Douai zażądał zniesienia 
j nietykalności poselskiej deputowane­
go «aullistowskiego de Recy. Deputo­
wany de Hecy oskarżony jest o kra­
dzież obligacji państwowych wartości 

j h.9 milionów franków, paserstwo, fai- 
! szerstwo dokumentów i liczne oszu- j stwa.
1 •  MOSKWA. Specjalnym pociągiem 
I Przybyła do Moskwy delegacja chło­
pów czechosłowackich w liczbie 30G osób.
0  LEODIUM. Odbył .sitj tu uroczy- 

. sty obchód setnej rocznicy śmierci 
Chopina. Dla upamiętnienia tej rocz­
nicy nazwano jedną z najpiekniej- 

| s^ych alei miasta imieniem Chopina 
^  HAGA. W koszarach wojskowvch 

w Shonhoven wybuchł bunt żołnie­
rzy holenderskich, którzy odmówili wv 
.Tizrlu do Indonezji. W buncie wzięło 
udział ponad 200 żołnierzy, 

i $  BERLIN. Prasa zapowiada, że 7 
dniem 1 listopada nastąpi znaczna 
zwyżka cen w zachodnich sektorach 
Berlina na artykuły żywnościowe. M. 
in. ceny na mięso wzrosną od 50 do 
100 proc.
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Wyroki nie pomogą
Na całym «wiecie podniosła się fala oburzenia i protestów 

przeciw wyrokom, skazującym na długoletnie więzienia 11 przy­
wódców Komunistycznej Partii USA oraz sekretarza general­
nego Komunistycznej Partii Australii, Sliarkeya.

Nie przypadkowo w Stanach Zjednoczonych i w odległej 
Australii w tym samym prawie czasie rozpoczęto dziką na­
gonkę przeciw przywódcom komunistycznym, stojącym na czele 
najbardziej świadomego oddziału międzynarodowej klasy robot­
niczej, prowadzoną przez imperialistów amerykańskich.

Co było przyczyną prowokacyjnego procesu sądowego komu­
nistów amerykańskich? Odezwa narodowego komitetu KP USA  
wskazała, że przyczyn tych należy szukać w stale i systematycz­
nie pogarszającej się sytuacji gospodarczej Stanów' Zjednoczo­
nych. Kapitaliści amerykańscy chcą przerzucić ciężar nadcho­
dzącego kryzysu na masy pracujące i w tym celu dążą wszelki­
mi siłami do rozbicia ruchu robotniczego. W  chwili, kiedy sąd 
nowojorski wydal wyrok, skazujący' komunistów', wr Ameryce 
trwają strajki, które objęły przeszło milion robotników, żądają­
cych podwyżki zarobków, wzrasta z dnia na dzień liczba bezro­
botnych i mnożą się objawy kryzysu. Wyrok ten ma odstraszyć 
masy pracujące od partii komunistycznej, ma osłabić dążenie do 
jedności klasy robotniczej, ma ułatwić rozbijacką robotę, prowa­
dzoną wśród robotników przez agentów' wielkiego kapitału.

Za co został skazany’ Sharkey, generalny sekretarz Komuni­
stycznej Partii Australii? Został on skazany dlatego, że oświad­
czył, iż robotnicy australijscy' nigdy nie będą w'alezy'ć przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, że ZSRR, wielkie mocarstwo socjali­
styczne, nie może nigdy być agresorem. Wystarczyło to, aby wtrą­
cić go do więzienia, aby pod osłoną tego wyroku rozpocząć prze­
śladowanie organizacji robotniczych 1 postępowych, walczących 
przeciw imperializmowi amerykańskiemu, o utrwalenie pokoju.

Wyrokami sądowymi chcieliby amerykańscy imperialiści i po­
słuszne im rządy zahamować nieunikniony bieg dziejów. Łudzą 
się, że w ten sposób można obezwładnić rozwijający się ruch 
robotniczy, uniemożliwić rozpowszechnianie idei marksiznui-le- 
ninizmu, idej wolności, pokoju i sprawiedliwości społecznej.

Amerykańscy imperialiści nie są pierwsi, jeśli o tego rodzaju 
próby chodzi. Mają oni swoich poprzedników' i nauczycieli w ro­
syjskim caracie, który zsyłając rewolucjonistów' na Sybir sądził, 
że skazuje rewolucję na wygnanie. Mają oni swych poprzedni­
ków i nauczycieli w hitlerowskim faszyzmie, który paląc książki 
na stosach i ludzi w krematoriach sądził, że zniszczy myśl po­
stępową i ruch wolnościowy.

Dzisiaj carat i hitleryzm należą do smutnej przeszłości, a 
klęska zaborczego imperializmu amerykańskiego jest równie nie­
uchronna jak upadek caratu i rozgromienie faszyzmu niemiec­
kiego. Wbrew wyrokom przekupnych sędziów nowojorskich 
wzmacniać się będzie jedność klasy robotniczej Ameryki i jej 
jedność ze światowym obozem postępu. Wbrew wyrokom kapi­
talistycznych pachołków', sędziów z Sydney, będzie ruch pokojowy 
w Australii i na całym Swiecie, potężnieć, krzyżując złowrogie 
plany różnych awanturniczych podżegaczy do nowej wojny.

Utwoizenie Niemieckiej Republiki Demokratycznej
odpowiada interesom ludu francuskiego
— stiuierdza komunikat Biura Politycznego KPF

PARYŻ (PAP). Biuro Polityczne Francuskiej Partii Komunistycz­
nej ogłosiło komunikat w związku z utworzeniem Niemieckiej Repu­
bliki Demokratyczne!.
Biuro wiła z zadowoleniem pow­

stanie tej republiki, która jest wy­
razem demokratycznych i pokojo­
wych sił niemieckich.

Utworzenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w radzieckiej stre­
fie okupacyjnej, gdzie ukiady pocz­
damskie o denacyfikacji i demilita- 
ryzacji były ściśle przestrzegane, 
podkreśla różnice, istniejące mię­
dzy polityką, prowadzoną w Niem­
czech przez Związek Radziecki, a 
polityką państw zachodnich. Pod­
czas, gdy Adenauer, odgrywając 
rolę Gauleitera amerykańskiego, usi­
łuje uczynić z Niemiec zachodnich 
bazę agresji w przewidywaniu no­
wej wojny, utworzenie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej daje 
Niemcom perspektywy pokojowej 
współpracy z innymi narodami. 
Podczas, gdy Adenauer, Schuma­
cher i ich wspólnicy, popierani 
przez imperialistów anglo-amerykan- 
skich i przez rząd francuski, który 
zrezygnował z odszkodowań wo­
jennych, należnych ofiarom napaści 
hitlerowskiej, pobudzają wśród 
Niemców ducha odwetu — przy­
wódcy Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej uznają winę i odpowie­
dzialność narodu niemieckiego. Uzna 
ją oni lojalnie zobowiązania, wy­
pływające dla narodu niemieckiego 
z układów poczdamskich, i co za 
tym  idzie — konieczność płacenia 
odszkodowań wojennych, przewi­
dzianych w tych układach.

Biuro Polityczne, wierne polity-

ce, zgodnej z zasadą bezpieczeń­
stwa Francji i z popieraniem praw 
Francji do odszkodowań wojen­
nych, widzi w utworzeniu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej gwa­
rancję pokoju w Europie i na ca­
łym świecie. Widzi ono w tym wy­
darzeniu potężny cios, wymierzony 
[Dnom wojennym imperialistów, 
opartym na odrodzeniu w Niem­
czech szowinizmu, milltaryzmu i 
hitleryzmu, jak świadczy o tym sy­
tuacja w strefach zachodnich.

Rozważna i konsekwentna polity­
ka Związku Radzieckiego, służąca 
sprawie pokoju, daje narodowi nie­
mieckiemu możność zadokumento­
wania, że nie chce on być narz<  ̂
dziem amerykańskich i angielskich 
podżegaczy wojennych.

Biuro Polityczne wita z zadowo­
leniem w historycznym piśmie ge­
neralissimusa Stalina do prezyden­
ta Piecka i premiera Grotewohla

nowy dowód pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego, której gene­
ralissimus Stalin dał wyraz jeszcze 
w czasie wojny. *To pismo jest 
świadectwem wierności ZSRR ukła­
dom poczdamskim, opartym na po­
litycznej i gospodarczej demokra­
tyzacji Niemiec.

Naród francuski uważa, że utwo­
rzenie Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej odpowiada narodowym 
interesom Francji, ponieważ — jak 
stwierdza Józef Stalin —- istnienie 
miłujących pokój i demokratycz­
nych Niemiec, obok istnienia miłu­
jącego pokój Związku Radzieckie­

go, wyklucza możliwość nowych 
wojen w Europie, kładzie kres prze­
lewom krwi w Europie i uniemo­
żliwia ujarzmienie krajów europej­
skich przez imperialistów świata.

Biuro Polityczne uważa, że obo­
wiązkiem wszystkich patriotów i 
demokratów francuskich jest popie­
ranie w Niemczech sił pokojowych 
i demokratycznych, które walczą o 
wzmocnienie nowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, oraz o to, 
żeby całe Niemcy weszły w skład 
światowego frontu pokoju, na któ­
rego czele stoi potężny Związek 
Radziecki.

Zakład Wodociągów i Kanalizacji w  Gdańsku 
wykonał przedterminowo 
t r z y l e t n i  p l a n  i n w e s t y c y j n y

W dniu 22 bm. dyrekcja Wodo­
ciągów i Kanalizacji w Gdańsku

AMERYKAŃSKA SPRAWIEDLIWOŚĆ

ON Z nie może być narzędziem imperialistów

Polska żąda zdjęcia z porządku obrad
„sprawy“  Rumunii, Bułgarii i Wągier

NOWY JORK PAP. 21 bm. przemawiał na sesji Zgromadze­
nia Generalnego ONZ delegat Polski Jan Drohojowski, który po­
wrócił raz jeszcze do sprawy rzekomego „pogwałcenia traktatów 
pokojowych“ przez Bułgarię, Węgry i Rumunię.
Oskarżenie anglo-amerykańskie

-— powiedział D rohojowski zna
lazło się na porządku dnia bynaj­
mniej nie dlatego, aby 3 państwa 
demokracji ludowej miały w jaki­
kolwiek sposób „pogwałcić trakta 
ty pokojowe“ lub „naruszyć pra­
wa człowieka“ — lecz z tej przy­
czyny, że Stany' Zjednoczone i 
Wielka Brytania pragną wywrzeć 
nacisk na te państwa i ingerować 
w ich sprawy wewnętrzne.

Rumunia. Węgry i Bułgaria — 
stwierdził Drohojowski —  skrupu 
latnie wypełniały postanowienia 
traktatów pokojowych, likwidując 
polityczne i wojskowe organizacje 
faszystowskie. Anglo-amery kań­
scy „oskarżyciele“ nie zdołali przy 
toczyć jakichkolwiek dowodów na 
okoliczność, że np. w procesie 
Mindszenty‘ego lub innych pogwał­
cono prawa człowieka, natomiast 
kraje demokracji ludowej posiada 
ją niezbite dowody, że oskarżone 
w tych procesach osoby, popiera­
ne przez imperialistów anglo-ame

rykański, dążyły do wprowadze­
nia zamętu i obalenia konstytucyj 
nego ustroju tych krajów.

Jeżeli może być mowa o „gwał­
ceniu praw człowieka“, to doty­
czy to sytuacji ludności murzyń­
skiej w Ameryce, głośnego proce­
su i wyroku skazującego przywód 
ców Komunistycznej Partii Sta­
nów Zjednoczonych i prześladowa­
nia ludności tubylczej w koloniach 
brytyjskich. Kto nie ma czystych 
rąk —  oświadczył Drohojowski - r  
nie ma moralnych kwalifikacji do 
roli oskarżyciela

Rzeczywistym powodem, d!a 
którego Stany Zjednoczone prag­
ną przesłać „sprawę“ Węgier, Ru 
munii i Bułgarii do Międzynaro­

dowego Trybunału Sprawiedliwo­
ści w Hadze — jest chęć konty­
nuowania wrogiej i oszczerczej 
propagandy przeciwko tym trzem 
krajom, których jedynym „prze­
stępstwem“ jest to, że nie chcą 
się przystosować do wymogów a- 
gresywnej polityki amerykańskiej

Polska — oświadczył Droho­
jowski —  sprzeciwiała się, sprze­
ciwia i będzie się sprzeciwała czy 
jejkolwiek interwencji w wewnę­
trzne sprawy suwerennych państw 
demokracji ludowej i nie godzi się 
na to, aby Organizacja Narodów 
Zjednoczonych miała być narzę­
dziem „zimnej wTojny“.

Reasumując swe przemówienie, 
Drohojowski zażądał zdjęcia ca­
łej „sprawy“ rumuńsko - bułgar- 
sko-węgierskiej z porządku dzien­
nego obrad Generalnego Zgroma­
dzenia ONZ.

obchodziła uroczystość przedtermi­
nowego ukończenia trzyletniego 
planu inwestycyjnego. W trakcie 
uroczystości odbyto się odsłonięci“ 
sztandaru podstawowej organizacji 
partyjnej PZPR.

Przemówienia okolicznościowe wy 
głosili: sekretarz KM PZPR — tow. 
Banaś, wiceprezydent Król i dyrek­
tor Wodociągów i Kanalizacji — 
tow. Zacharski. Po przemówieniach 
nastąpiło odsłonięcie sztandaru i 
symboliczne wbijanie gwoździ.

W dalszej części uroczystości do­
konano otwarcia odbudowanych 
warsztatów mechanicznych. War­
sztaty obsługiwać będą 21 stację 
pomp oraz caią sieć. Budynek od­
budowany został w przeciągu 3 
miesięcy. Warsztaty posiadają 10 
maszyn wyremontowanych sposo­
bem gospodarczym. Wszystkie ma­
szyny zabezpieczono siatkami 
ochronnymi.

W br. dyrekcja zakładu Wodo­
ciągów i Kanalizacji w Gdańsku 
odbudowała garaże, budynek pogo­
towia technicznego i warsztatu — 
wodomierzowni oraz budynek admi­
nistracyjny.. (0

Po nieudanym eksperymen­
cie z katem francuskiej klasy 
robotniczej. Mochem, reakcyj­
na większość Zgromadzenia Na

Zdrajcy i ich protektorzy
Sukces przeładunkowy

robotników „Portorobu"
Przodujący zespól przeładun­

kowy „Portorobu“ ob. Kokody- 
niaka uzyskał poważny sukces. 
Zespół ten, przeładował w por­
cie gdańskim w czasie 1 zmia­
ny 31 czeskich samochodów z 
wagonów na s/s „Śląsk“ , Za­
trudnieni przy przeładunku robot­
nicy osiągnęli ten wynik, używa­
jąc siatek.

Dotychczasowe wyniki przy 
przeładunku samochodów osobo­
wych, wahały się w granicach 
16 — 18 sztuk w ciągu 5 go­
dzin. Wzorowy zespół został 
przedstawiony do premiowania.

Jeśli ktokolwiek mógł jesz­
cze mieć wątpliwości co do 
charakteru i istoty rządu ti­
towskiego, to wątpliwości te 
musiały rozwiać ostatnie ma­
chinacje tego rządu na forum 
ONZ. Nie' chcemy tu opisy­
wać w szczegółach historii gry 
ukartowanej miedzy Ameryką 
a titoweami o zawładniecie w 
Kadzie Bezpieczeństwa miej­
scem, które według karty ONZ 
i przyjętych zwyczajów nale­
żało sie Czechosłowacji, jako 
przedstawicielce krajów demo­
kracji ludowej- Pragniemy tu 
zwrócić uwagę na same wybo­
ry. ua samo glosowanie.

Niezłe to było widowisko, 
gdy jeden po drugim wstawa-

Komunikat Min. Zdrotuia
o leczeniu gruźlicy środkiem „p. A. S.“
t W ostatnim czasie do Ministerstwa zku z tym PAP otrzymała od
Zdrowia napływają liczne podania 
przyznanie chorym na gruźlicę nowe­
go środka leczniczego „PAS‘*. W zwią

Min.
sku-

Cukrownie woj. gdańskiego
ro zp o c zę ły  w alkę
o przekroczenie planu

Zdrowia oficjalne oświadczenie 
tec/ności tego leku.

Wprowadzony stosunkowo nieda­
wno do lecznictwa środek dla zwal­
czania gruźlicy „PAS*4 jest jeszcze 
wciąż w okresie prób i zbierania do­
świadczeń klinicznych. Dotychczasowe 
nieliczne wyniki lecznicze wykazują, 
że „PAS44 daje pozytywne rezultaty 
tylko w niektórych postaciach gru­
źlicy. Np. przypadki zapalenia opon 
mózgowych, gruźlicy, jelit i inne nie 

szerszego stosowania

li przedstawiciele Hondurasu, 
Filipin i inne podobne im ma­
rionetki amerykańskie _ i od­
dawali swój głos na Ti ta. Nic 
nie mówiąc, uie składając żad­
nych deklaracji stwierdzali o- 
ni samym aktem głosowania: 
Tito jest przy nas, Tito jest a- 
inerykański, Tito jest człon­
kiem naszego towarzystwa.

Czy potrzebne są jeszcze ja­
kieś wyjaśnienia, czy sarn fakt 
bezprawnego przeforsowania 
belgradzkiego oszusta i zdraj­
cy do Rady Bezpieczeństwa 
przy pomocy amerykańskiej 
maszyny do głosowania nie 
jest krzyczącym dowodem, ko­
mu służy titowska zgraja?

A teraz inny fakt. BBC do­
niosło. że Jugosławia zaofiaro­
wała 1.500 ton pszenicy dla u- 
chodźców arabskich w Pales­
tynie. BBC dodało, że jest to 
rzecz wyjątkowa, gdyż Jugo­
sławia sama cierpi na brak 
żywności. W ten skromny spo­
sób określa rozgłośnia londyń­
ska głód panujący w Jugosła­
wii. gdzie jedynym przydzia­
łem żywności, jaki otrzymuje 
ludność pracująca, to 300 gra­
mów chleba z kukurydzy dzień 
hic. Po co więc rząd titowski 
oddaje w takiej sytuacji 1.500 
ton pszenicy? Jest to prezent 
dla arabskich państw za to, że 
głosowały na kandydaturę Ju­
gosławii do Kady Bezpieczeń­
stwa.

Przytoczymy teraz fakt z in-
15 bm. ruszyła pierwsza w woj. 

gdańskim cukrownia w Pelplinie. Jej j  nadają się do
załoga robotnicza, która w przed- j „PAS-u‘‘ . .
dzień rozpoczęcia kampanii zobowią-: W trosce o właściwe wykorzystanie! ]JCj dziedziny, dobrze obrazu- 
zała się przekroczyć normę dziennego i zastosowanie leku „PAS“ , Miń Zdro Gtn-ureńw z An-
przerobu buraków, zdolaia w ciągu » wia wydało zarządzenie normujące 
dui pracy uzyskać dobre osiągnięcia przydzielanie i używanie tego środka 
w postaci 125 proc. wykonania nor- leczniczego.
my. W ciągu ubiegłego tygodnia roz­
poczęły kampanię cukrownie w Sta­
rym Polu, Pruszczu Gdańskim i Mal­
borką

Chorzy w przypadku stwierdzenia 
konieczności leczenia „PAS-em“ , o- 
trzymają ten lek w ramach ogólnego
leczenia, bez specjalnych opłat.

stosunki titoweów z An 
łosasami. Ta sama rozgłośnia 

londyńska doniosła, że z listy 
fabryk niemieckich, przezna­
czonych do demontażu, skreś- 

i łona została fabryka grana-

MAYER ZAMIAST M0CHA
rodowego upoważniła do two­
rzenia rządu francuskiego in­
nego przedstawiciela wielkiego 
kapitału, jakim jest. Rene 
Mayer.

Rene Mayer jest przedstawi­
cielem domu bankowego Rot- 
szyldów. Swą karierą politycz­
ną ściśle związał z obroną in­
teresów wielkiego kapitału. W 
latach przedwojennych należał 
do grona najbliższych współ­
pracowników Lavala — agen­
ta hitlerowskiego, premiera — 
zdrajcy. W tym okresie, nale­
żąc do partii radykałów był 
mężem zaufania ówczesnego 
ministra spraw zagranicznych, 
Bonneta j  człowieka, który o- 
degrał wyjątkowo aktywną ro­
lę w przygotowaniu klęski 
Francji. Podczas wojny Renć 
Mayer zbliża się do de Gaul- 
le’a,

Półtora roku temu, będąc 
ministrem finansów Mayer 
przeprowadził na rozkaz Wa­
szyngtonu dewaluację franka i 
całą serię nadzwyczajnych 
środków finansowych, które 
sprowadzały się do wzmocnie­
nia wyzysku francuskiego 
świata pracy.

Dodatkowym momentem, któ 
ry w oczach USA predestynu­
je Mayera na stanowisko pre­
miera jest jego bałwochwalczy 
kult dla planu Marshalla.

Rząd Mayera to rząd wiel-

tów w Bochum. Fabrykę tę 
miała otrzymać Jugosławia. 
Obecnie Jugosławia w porozu­
mieniu z władzami brytyjski­
mi zrezygnowała z tej fabry­
ki wzamian za stalowe płyty, 
które umożliwią Jugosławii 
wybudowanie podobnej fabry­
ki na swoim terytorium. Jak 
widać, między titoweami a ich 
mocodawcami panuje komplet­
na harmonia. Doskonale się 
nawzajem rozumieją i bez tru­
du dogadują się we wszelkich, 
brudnych transakcjach-

Światowa opinia demokra­
tyczna wyciąga odpowiednie 
wnioski z faktu stoczenia się 
rządu titowskiego do roli na­
rzędzia agresywnej polityki ą- 
merykańskiej. Wnioski takie 
wyciągnął Światowy Komitet 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
który postanowił nie dopuścić 
do obrad Komitetu przedsta­
wicieli titowskieb.

W rezolucji, uchwalonej 
przez Komitet, znajdujemy ta­
kie stwierdzenia: Rząd jugo­
słowiański przeszedł zdecy­
dowanie do obozu podżegaczy 
wojennych i prowadzi oszczer­
czą propagandę przeciwko kra­
jom broniącym pokoju. I dalej: 
Setki milionów ludzi znalazły 
się wr obozie przeciwników rzą­
du jugosłowiańskiego. Wśród 
tych setek milionów są rów­
nież narody Jugosławii, znaj­
dujące się pod straszliwym 
jarzmem gestapowskiego reżi­
mu titowskiego i walczące o 
zrzucenie tego reżimu.

Podła banda titowska ma 
przyjaciół i protektorów tvlko 
wśród .wrogów pokoju. Cała 
postępowa ludność odwraca się 
od niej ze wstrętem i obrzy­
dzeniem«

WATYKAN
oZwiązkachZowodowych

Przed niedawnym czasem ■pa­
pież wyraził swe poglądy i o- 
kreślil stanowisko względem  
związków zawodowych. Amery 
kańscy projektodawcy ustaw  
anty robotniczy cli w rodzaju 
Tafta i Hartley''a mogą. poza­
zdrościć uderzającej prostoty, z 
jaką Pius XII załatwił się z 
tym zagadnieniem. Papieskie 
tezy i wnioski szeroko opisał 
organ watykański „ O ssenato- 
re Romano". Dowiadujemy się, 
że papież zaproponował, ażeby 
znieść w ogóle związki zawo­
dowe jako organizacje „sprzccz 
ne z naturą i ładem bożym".

Ciekawe, jak W atykan uza­
sadnia swoją propozycję. Argu 
mentacja jest bardzo prosta: 
walka klasowa to „nieporozu­
mienie". Miedzy interesami 
krwiopijców-kapUalistów a in­
teresami ich najemników nie 
istnieją rzekomo żadne przeci­
wieństwa. godne uwagi. Dlate­
go trzeba zlikwidować „pozor­
ny" (! )  konflikt między pracą 
a kapitałem, między przedsię­
biorcą a robotnikiem i v • 
obrazić ów „rzekom y“ konfi.ut 
„iv jedność wyższego stopnia, 
tzn. w organiczną współpracę 
obu stron, podyktowaną przez 
naturę".

Uznawszy w Len sposób „za­
wód" kapilalisty-wyzyskiwacza 
za lak samo milę niebiosom. 
jak zawód jego ofiary, Pius XII 
modli się, by „jak najszybciej 
nastąpił dzień, kiedy przestaną 
działać te organizacje samo­
obrony. które istnieją jedynie 
w wyniku braków w chrześci­
jańskim sposobie myślenia".

„Brakiem eh r ze ś c i i a ń s k i ego 
snosobu myślenia" nazuwa pa-kiego kapitału, to jeszcze, je­

den rząd amerykański, jeszcze jj pież potęgującą się w alkę kin-
jeden rząd autyrobotniczy we 
Francji.

Tymczasem jednak René 
Mayer natrafia na duże trud­
ności w skleceniu swego rządu. 
Wysunięty przez niego pro­
gram niczym się nie różni od 
progra mu przedstawionego 
przez Mocha. Program ten wy­
wołał oburzenie wśród szero­
kich 'warstw narodu francus­
kiego. które żądają zasadni­
czej zmiany polityki francus­
kiej. Takiej zmiany może do­
konać tylko rząd jedności de­
mokratycznej z udziałem przed 
stawicioli partii komuuistycz- 

i uejb

sy robotniczej o sprawiedliwość 
społeczną. Ten „brak" kapita­
liści starają się. usunąć nie ty ­
le z pomocą Bożą, ile przy wy­
datnej pomory pałek policyj­
nych i krwawego terroru, a po 

: przeczytaniu rwnieskierui orę­
dzia przybędzie im „wspania-

Iły" argument. Będą mianowicie 
głosili, że są apostołami ..chrzc. 
ścijańsMcgo sposobu myślenia"

Jak widzimy. W atykan wy- 
riaąa 3 lamusa stare faszystów  
skie. teorie o ..wspólnocie inte­
resów pracy i kapitału". W aty­
kan wyciąaa te „teorie" po to.

I by pomóc kapitalistom w walce 
z ruchem Toljptnkpjiit-
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S T A Ł A  K O N TR O LA
zapewnia przedterminowe wykonanie planów produkcyjnych

Weszliśmy już w  4-ty kwartał 
planu gospodarczego na rok bie­
żący. Szybko zbliżamy się do -za­
kończenia. trzyletniego planu go­
spodarczego odbudowy kraju. Je­
go ostateczne wyniki w  dużym 
stopniu uzależnione są od działal­
ności i aktywności podstawowych 
organizacji partyjnych w poszcze­
gólnych zakładach pracy.

Komitety partyjne powinny 
pamiętać, że od ich pracy, od 
ich kierownictwa organizacją 
partyjną, od aktywności i bo- 
jowości organizacji partyjnych 
w każdym, poszczególnym war­
sztacie pracy, uzależnione są w 
olbrzymim stopniu osiągnięcia 
produkcyjne danego zakładu, a 
przez to i ogólny wynik naszych 
produkcyjnych wysiłków. Partia 
jest bowiem w zakładzie pracy 
głównym motorem życia i nić, 
co się w zakładzie dzieje, nie 
może być obce łub nieznane pod 
stawowej organizacji partyjnej. 
Jednym z poważnych zadań or­

ganizacji partyjnej w  zakładzie 
pracy jest kontrola wykonania 

. planu i kontrola wykonania przy­
jętych zobowiązań produkcyjnych.

W kontroli wykonania planów 
mieści się —  jak określił Lenin — 
„sedno całej pracy i całej polity­
ki“. Kontrola zapewnia wykona­

nie planów, albowiem umożliwia 
[ poznanie, jak realizowane są w 
praktyce postanowienia i zobowią­
zania, umożliwia czuwanie nad 
tokiem produkcyjnym, nad pracą 
poszczególnego robotnika, wykry­
wanie niedociągnięć i braków o- 
raz szybkie ich likwidowanie. W 
jednym z artykułów centralnego 
organu zw. zaw, ZSRR. „Trud“, 
czytamy: „Kontrolować, to znaczy 
mobilizować wszystkie rezerwy do 
w-ykonania planów, wychowywać 
robotnika w duchu bolszewickiej 
dyscypliny pracy... sprawdzać ka­
dry, ich fachowe i ideologiczne 
wartości“.

Właśnie tak pojęta kontrola w y­
konania. pomoże naszym komite­
tom zakładowym w  ich pracy. Po­
ważna część naszych organizacji 
nie potrafi jeszcze dotąd w nale­
żyty sposób zorganizować syste­
matycznej, codziennej kontroli 
wykonania.

Dobrze pracujący komitet par­
tyjny zjeżdża w  podziemia kopal­
ni, jest przy piecu hutniczym, wal 
cowni, na każdym oddziale i przy 
każdej maszynie. Nieustannie 
sprawdza proces produkcyjny w 
miejscu pracy i natychmiast po­
woduje usuniecie wszelkich nie­
dociągnięć.

I tak np. komitet partyjny hu­

ty „Ostrowiec“ , dzięki systema­
tycznej i codziennej kontroli, 
stwierdził zwiększoną ilość awarii. 
Było to sygnałem ostrzegawczym. 
Komitet partyjny w  porozumieniu 
z dyrekcją i radą zakładową na­
tychmiast zastosował wszystkie 
środki aby je usunąć i aby zapo­
biec powstawaniu ich w  przysz­
łości, Zwołana została m. in. nara­
da członków załogi, na której o- 
mówiono przyczyny awarii. W y­
miana spostrzeżeń i uwag wyka­
zała. że organizacja partyjna nie 
wykazała dostatecznej stałej sy­
stematycznej troski o stan maszyn 
i urządzeń i opieki nad nimi u- 
ważając, że to należy do admini­
stracji.

W w y n i k u  narad podstawowa 
organizacja partyjna zmobilizo­
wała do walki z awariami całą 
załogę. A ' komitet partyjny nało­
żył na kilku członków partii szcze 
gólny obowiązek kontroli wyko­
nywania uchwał powziętych w tej 
sprawie.

Kontrola nie da się pogodzić z 
robotą kancelaryjną, papierkową. 
Komitet partyjny winien być ści­
śle związany z robotnikami zakła­
dów, znać ich pracę i trudności, 
pomagać i ułatwiać załodze wyko­
nanie zobowiązań i brać w  nich j 
bezpośredni udział.

Dla zwiększenia kontroli wyko-1 
nania zadań i zmobilizowania ca - '

tej załogi do podniesienia wydo­
bycia węgla, komitet zakładowy 
kop. „Marcel“ wprowadził godną 
naśladowania inicjatywę: Każ­
dy z aktywistów partyjnych i 
związkowych, od członków komi­
tetu podstawowej organizacji par­
tyjnej, aż do mężów zaufania i 
agitatorów partyjnych wziął pod 
bezpośrednią, osobistą opiekę jed­
ną ścianę i filar. Ta nowa inicja­
tywa w  zakresie kontroli przyczy­
niła się w  poważnym stopniu do 
wykonania planu wydobycia we 
wrześniu w 126'proc.

Nieustanna kontrola —  to je­
den z warunków wykonania zo­
bowiązań produkcyjnych, to je­
den z warunków przedtermino­
wego wykonania planu 3-letnie- 
go, to pewność, że meldunków 
o przedterminowym wykonaniu 
planu —  będzie coraz więcej.
Podstawowe organizacje par­

tyjne w  zakładach pracy powinny 
więc dbać o wykonanie planów 
produkcyjnych, m. in. poprzez sta­
lą, codzienną kontrolę, mobilizo­
wać do niej nie tylko aktyw 
partyjny, ale i całą bez wyjątku 
załogę. Jest bowiem punktem ho­
noru i zdrową ambicją każdego 
warsztatu pracy, aby przyjęte zo­
bowiązania nie tylko zostały wy­
konane w terminie, ale i przed • 
terminem.

B. T.

Mech żyje i umacnia się
przyjaźń między narodem polskim i radzieckim

Poddjemy poniżej przesłane z okazji Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej' pozdrowienia od AN­
DRZEJA HERKO, kierownika brygady rolniczej, uczestnika
walk o wyzwolenie Polski.
W  moim pokoju wisi nad biurkiem niewielka fotografia. To 

moje zdjęcie z grupą towarzyszy broni. Gdy patrzę na fotografię, 
w pamięci odżywa rok 1944, kiedy to w szeregach Armii Ra­
dzieckiej walczyłem o wyzwolenie Polski.

Obok mnie ramię przy ramieniu walczyli żołnierze Wojska 
Polskiego. Przyjaźń obydwu bratnich narodów scementowana jest 
krwią przelaną przez żołnierzy radzieckich i polskich w zaciek­
łych walkach z faszyzmem.

W  wyzwolonych osiedlach polskich rozmawiałem z chłopami. 
Nigdy nie zapomnę, jak radośnie przyjmowała nas ludność pol­
ska.

Od chwili pamiętnych spotkań upłynęło 5 lat. Przez ten czas w 
życiu naszych narodów zaszły doniosłe zmiany.

My, ludzie radzieccy, siedzimy bacznie życie Polski Ludowej, 
cieszymy się z całego serca z jej zwycięstw na froncie pracy, 
z odrodzenia miast i wsi, z rozkwitu kultury.

W szybkim tempie odbudowuje się i rośnie także gospodarka 
narodowa mego kraju.

Choć najeźdźcy nemieccy zniszczyli doszczętnie Kołchoz, w 
którym pracuję jako kierownik brygady rolniczej, został on cał­
kowicie odbudowany i jest teraz bogatszy niż przed wojną.

Z żyznych gruntów kołchozu o powierzchni ponad i,ii tysiąca 
hektarów zebraliśmy tej jesieni obfite plony. Tak np. plony psze­
nicy ozimej wyniosły po 30 centnarów z hektara.

Wybudowaliśmy dwupiętrowy murowany gmach, w którym 
mieści się klub kołchozowy z nowoczesną sceną i wielką widow­
nią, biblioteką i świetlicami. Mamy też elektrownię o mocy 40 
kilowatów. Obecnie budujemy nową o 3,5 razy wększej mocy. 
Zostanie ona oddana do użytku w przededniu 32 rocznicy Wiel­
kiej Listopadowej Rewolucji Socjalistycznej.

Z okazji Miesiąca Przyjaźni Polsko-Radzieckiej ślę serdeczne 
pozdrowienia i życzę budowniczym wolnej Polski demokratycz­
nej dalszych sukcesów w prący. ANDRZEJ HERKO.

Wskrzesimy piękno Starego Gdańska
Doświadczenia pierwszego eiapu odbudowy

Makieta przedstawiająca proje kt bloku pomiędzy ulicami Długą 
_______  " * Ogarną (Do artykułu obok)

Projekt odbudowy Starego 
Gdańska nie jest nowy. O koniecz 
ności odbudowy tej dzielnicy nikt 
nie wątpił, ale i do realizacji ma­
ło się kto kwapił. Chętnych bo- 

| wiem odstraszały miliony m8 gru 
zu i rumowisk ,brak wody, świa­
tła i przeszkody wyłaniające Się 
przy opracowaniu samych ¡projek 
tów i  przy ich realizacji Brak 
było gospodarza o trzeźwym 1 re­
alnym poglądzie na kwestie od­
budowy, posiadającego rzeczywi­
ste środki na jej realizację.

Zakład Osiedli Robotniczych 
od chwili powstania miejscowej 
Dyrekcji Okręgowej zajął się tym 
zagadnieniem. ZOR wystąpił z 
propozycją odbudowy t. zw. Mia-

Braterska współpraca naródow ZSRR
¿ró tiłe m  r o z l iM /f i fM  r e p u b l l f r  ratizicckicfo

Już w pierwszych dniach istnie­
nia władzy radzieckiej, dnia 15 li­
stopada 1917 roku — rząd robot­
niczo-chłopski opublikował słynną 
„Deklarację Praw Narodów Rosji“ , 
która utrwaliła i usankcjonowała 
najważniejsze zasady polityki naro­
dowościowej, realizowanej przez 
władzę radziecką, a mianowicie: 
zasąde równości i suwerenności na­
rodów Rosji, prawo narodów Rosji 
do swobodnego stanowienia o so- i 
bie, zniesienie wszelkich przywile­
jów i ograniczeń narodowych i re­
ligijnych, swobodny rozwój mniej­
szości narodowych, zamieszkałych 
na terytorium Rosji.

Wyzwolone przez Rewolucję Li­
stopadową narody same zadecydo­
wały o swych dalszych losach i 
formach państwowości narodowej 
onartej na radzieckich zasadach de­
mokratycznych. W ten sposób po­
łażono podwaliny pod budowę ra­
dzieckich autonomicznych formacji 
narodowo-państwowych, które mo­
bilizowały szerokie masy ludowe, 
uciskane dawniej przez ustrój car­
ski, zarówno do udziału w rządze­
niu państwem, jak i do udziału w 
budownictwie socjalistycznym, go­
spodarczym i kulturalnym.

W państwie, zamieszkałym przez 
wiele narodów i grup narodowoś­
ciowych, rozwiązanie kwestii naro­
dowościowej było sprawą niesły- 
hanie doniosłą I odpowiedzialną, 
.prawą trudną i skomplikowaną. 
Wśród wielu narodów — zwłasz­
cza zamieszkałych w Azjf środko­
wej — zachowały się stosunki fe­
udalne, a nawet patriarchalno-rodo- 
we. Należało pomóc tym narodom 
do wkroczenia na nową, radziecką 
drogę rozwoju. Poważną trudność 
w rozwiązaniu kwestii narodowoś­
ciowej stanowiło nie tylko gospo­
darcze, ale i kulturalne i politycz­
ne zacofanie wielu narodów, które 
nie miały dotąd swej państwowo­
ści, a niektóre nawet — swego 
piśmiennictwa.

Już w pierwszych dniach istnie- j 
nia władzy radzieckiej na wniosek : 
Lenina utworzono Komisariat Ludo­
wy do spraw narodowościowych, j

Lenin i S t a l i n  osobiście kie­
rowali działalnością bolszewickiej 1 
partii i władzy radzieckiej w spra­
wach narodowościowych ZSRR. 
Pomagali oni w utworzeniu i orga- i 
n̂ M lLM totepwel każdej republi- j 
w >«W i w B o :^3:aAii_wt3n9iiiiiz.-t

nego w oparciu o wzajemną po­
moc narodów.

Dzięki leninowsko-staiinowskiej 
polityce narodowościowej, zacofane 
kraje Rosji carskiej w rekordowo 
krótkim czasie przeobraziły się w 
radzieckie republiki przemysłowo- 
kołchozowe.

Dla przykładu przytoczymy choć­
by Kirgizję, która przed rewolucją 
nie miaia zupełnie przemysłu. Obec­
nie w Republice Kirgiskiej istnieje 
przemysł węglowy, metalowy, spo­
żywczy, rafinerie nafty i inne ga­
łęzie, stanowiące 70 proc. właści­
wego ciężaru całej gospodarki na­
rodowej republiki. Oblicze Kazach­
stanu zmieniło się nie do pozna­
nia. W okresie władzy sadzieckiej 
w rozwój gospodarki narodowej 
tego kraju inwestowano około 18 
miliardów rubli. Obecnie Kazach­
stan jest potężnym ośrodkiem prze 
myślowym ZSRR, zajmującym 
pierwsze miejsce w dziedzinie wy­
dobywania metali kolorowych i trze­
cie w dziedzinie wydobycia nafty.

Radykalne zmiany nastąpiły też 
na Ukrainie, Białorusi, Zakaukaziu 
oraz we wszystkich innych repu­
blikach związkowych. Przeciętna 
produkcja globalna w latach od 
1913 do 1940 wzrosła na terenie 
Kazachstanu 22,2-krotnie, w Arme­
nii — 22,3-krotnie, w Gruzji — 
26,4-krotnie, w Kirgizji — 160- 
krotnie i w Tadżykistanie — 242- 
kratnie.

We wszystkich republikach pow­
stały narodowe kadry robotników

przemysłowych i własna narodowa 
inteligencja. Rozwija się literatura 
narodowa, ukazują się własne ga­
zety i czasopisma. Wiele narodów 
stworzyło swe piśmiennictwo. W 
każdej republice istnieje szeroko 
rozgałęziona sieć bibliotek publicz­
nych, kin, świetlic, radiowęzłów. 
Powstały również teatry narodowe.

W 10 republikach zorganizowano 
narodowe Akademie Nauk, przy
których czynne są liczne instytucje 
naukowo-badawcze, w pozostałych 
— filie i bazy Akademii Nauk 
ZSRR.

Ogromne sukcesy w budownic­
twie t umocnienie pierwszego na 
świecie wielonarodowego państwa 
socjalistycznego osiągnięto w za­
ciekłej, bezlitosnej walce partii ko­
munistycznej z nacjonalistami 
iuazyjnymi wszystkich odcieni oraz 
w walce ze wszystkimi wrogami 
narodu.

We wspólnej pracy i wspólnej 
trosce o rozkwit ojczyzny radziec­
kiej powstała i scementowała się 
wielka przyjaźń narodów, wzrosła 
potężnie jedność moralno-politycz- 
na społeczeństwa radzieckiego.
Przyjaźń narodów ZSRR znalazła 

swój najsilniejszy wyraz w okre­
sie wielkiej wojny narodu radziec­
kiego z faszyzmem.

J sta Głównego, jako dzielnicy 
mieszkaniowej wraz z rozbudowa 
niem urządzeń użyteczności pu­
blicznej w procencie przekracza­
jącym potrzeby tej dzielnicy, ja­
ko samodzielnej jednostki, a do­
stosowanym w  pewnym stopniu 
do potrzeb całego miasta. Przy 
podjęciu tej myśli powstały dwie 
zasadnicze trudności,
NIE c e n t r u m  d y s p o z y c y j ­
n e  LECZ DZIELNICA MIESZ­

KANIOWA
Grono fachowców było zdania, 

iż Stary Gdańsk jako serce mia­
sta, winien stanowić jego cen­
trum, jego część dyspozycyjną. 
Wskazywano na niedojrzałość 
koncepcji osiedla mieszkaniowe­
go ze względu na brak ogólnych 
założeń dla całego zespołu miej­
skiego oraz z uwagi ha centralne 
i tradycyjne usytuowanie ośrodka 
dyspozycji. Po bliższej analizie 
ZOR przekonał jednak o słuszno­
ści swej tezy, ze względu na 
fakt. iż wielkość terenu nie po­
zwala absolutnie na całkowite

wojenny lokator oddalonych od 
miasta przedmieść, będących ’ wy­
razem najgłębszego zacofania, bru 
du i nędzy —  robotnik.

Pozostało zagadnienie samego 
planu ogólnego, który w dotych­
czasowej formie wykazywał frag 
menty, oparte co prawda na ści­
słej rekonstrukcji stare i linii za­
budowy, jednak czasami wyka­
zywał kompletny brak dojrzałości 
realizacyjnej dla jakiegokolwiek 
przeznaczenia. Przykładem tego 
są bloki o dużej głębokości trak­
tów, zestawione ze sobą bez ja­
kiejkolwiek przestrzeni gospodar 
czej, w  środku pozbawione środ­
kowego światła, lub krańcowo 
różne bloki o tylko 6 mir. - głębo­
kości traktu stojące między dwo­
ma ulicami, również bez powierz 
chni wypoczynkowo - gospodar­
czych.

PIERWSZE BLOKI
ZOR w  roku bieżącym przy­

stąpił do realizacji w sensie pro­
jektowym bloku ujętego ulicami: 
Długą, Pocztową, Ogarną, Gar-

Niezachwiana przyjaźń narodów 
ZSRR była tą silą, która przyczy­
niła się do szybkiego rozwoju 
wszystkich republik radzieckich.

M. DOMNICZ

Odbudowane domy wzdłuż ul. Ogarnę)

rozwiązanie centrum w jego gra­
nicach. Drugi argument stanowiło 
to, iż architektura kamieniczek 
gdańskich nie jest współmierna 
z nowoczesnymi potrzebami użyt 
kowymi poszczególnych elemen­
tów dzielnicy dyspozycji. Nato­
miast nowoczesne mieszkanie do­
skonale można zespolić z elewa- 

, cją gdańskiego domu, gwarantu- 
| jąc przestrzenne i jasne, nawet 
| prześwietlone izby.

Na podstawie powyższego usta 
I łono, że Stare Miasto będzie dziel 
j nicą mieszkaniową z rozbudowa­
nymi urządzeniami użyteczności 

I publicznej. Ta decyzja stanowi 
widoczny znak czasu j zwrotny 
punkt w naszych pojęciach urba­
nistycznych o mieście socjaiistycz 
nym, gdyż na miejsce dotychcza­
sowego kapitalisty i drobno-mie- 
szczanina, który był do tej pory 
panem śródmieścia, pozwalając 
jedynie w jego ciemnych oficy­
nach zamieszkiwać biedocie, po­
trzebnej do jego bezpośredniej 

1 obsługi, przychodzi właściwy go- 
nwzęao a U M n . M ied .

bary oraz w sensie wykonawczym 
bloku od ulicy Garbary. Realiza- 

, cia tego bloku potraktowana by- 
, ła ściśle, jako budownictwo pro- 
jektowe i budownictwo doświad­
czalne, które pozwoli wyłowić 
wszystkie niespodzianki i trudno 
ści i usprawni tym samym pro­
gramową odbudowę całego Stare 
go Miasta w ramach sześciolatki. 
Dlatego wybrano blok najtrud­
niejszy, najbardziej zgruzowany, 
posiadający większą ilość auten­
tycznych zabytków: Poza tym, 
aby ul. Długą odbudować już 
bezbłędnie, do realizacji wytypo- 
wano blok przy ul. Ogarnej. 
P rzy  projektowaniu i budowie na 
sunęły się następujące problemy: 

Budynki na Starym Gdańsku, 
mimo złego gruntu, zwłaszcza w 
pobliżu Motławy są głęboko pod­
piwniczone. Dwie kondygnacje piw 
nic są zjawiskiem dość spotyka­
nym, a 1 nierzadko trafia się 
trzecia. W  związku z powyższym 
zdecydowano bezwzględne wyko 
¡rsystańle starych fundamentów,
» w  atM sm m

koszty budowy. Rozwiązanie to 
ma jednak i swe ujemne cechy. 
Pozostałe fundamenty, ze wzglę­
du na regulacyjne zmiany na 
przestrzeni wieków i na wykorzy 
stanie każdego cm8 powierzenni, 
wskazują nieregularność rzutu, 
charakteryzując się układem roni 
boidalnym. Ta skośnoSć jest jed 
nak bardziej odczuwalna rysun­
kowo w planie, niż w rzeczywt 
stości, a skośna klatka, schodo­
wa jest nawet bardziej ceiowa, 
ze względu na poszerzenie bie­
gów. Natomiast chęć wyprosto­
wania rzutu w konsekwencji po­
ciągnęłaby konieczność ciągnięcia 
fundamentów od głębokości piw­
nic, lub innych skomplikowanych 
konstrukcji w postaci ław i pod­
ciągów, które znacznie podwyż­
szyłyby koszt budowv. 
NOWOCZESNE WNĘTRZA RE­
KONSTRUOWANYCH BUDOW­

LI ZABYTKOWYCH  
Stare, zabytkowe kamieni­

ce wykazywały dużą powierz­
chnię środkowego traktu, pozba­
wionego światła, który był wy­
korzystywany na ciemną, z góry 
tylko świetlikiem oświetloną klat­
kę, obsługującą tylko jeden dom. 
Celem właściwego oświetlenia 
klatki i jej racjonalnego wyko 
rzystania, połączono dwa indywi­
dualne domy w jedno wnętrze z 
klatką schodową po środku i ze 
zmniejszeniem głębokości do 
13,5 m. Struktura budynku po 
została trzytraktowa, pczy czym 
wykorzystano trzeci trakt na 
przedpokoje i łazienki, oświet­
lone świetlikami 1 ocieplane przy­
ległymi doń pokojami. W  rezul­
tacie uzyskano rzut zupełnie no­
woczesnego mieszkania 3 j 3 iz­
bowego z łazienką.

Wnętrze bloku rozwiązano po­
za częściami gospodarczymi jako 
zazielenioną część odpoczynkową 
dla starszych i ogródek Jorda­
nowski dla dzieci. Przedziela te 
dwie części wysunięty w podwó­
rze budynek burmistrza Uphage- 
na, który jako zabytek, odbudo­
wany będzie w swej pierwotnej 
głębokości, celem umożliwienia 
rekonstrukcji jego wnętrza i sta­
nowić będzie siedzibę*biblioteki i 
klubu robotniczego. W  ten spo­
sób połączono tradycyjną ulicę 
Gdańska z nowoczesnym i peł­
nym zieleni i światła wnętrzem 
bloku, nowoczesne mieszkanie z 
pięknem renesansowego łub ba­
rokowego szczytu, grającego peł 
nią swych kształtów i barw od 
strony ulicy i bogatym w sylwe­
cie widokiem od wnętrza podwó­
rza. W  dążeniu do autentyzmu 
ciekawym doświadczeniem 'było 
zastosowanie części portali, wy­
szukanych w gruzach, które już 
dzisiaj swą bogatą formą i czę­
sto złoconą barwą na tle suro­
wych co prawda jeszcze murów 
dają przedsmak czekających nas 
plastycznych wrażeń wykończo­
nych budynków.

Całość bloku korzysta z istnie 
jącej sieci ulic, sieci wodociągo­
wej, kanalizacyjnej, elektrycznej 
i gazowej. Energię cieplną dę 
starczy kotłownia czynnego na 
odległość centralnego ogrzewmia.

W  ten sposób uzyskano newną 
sumę doświadczeń tak w dziedzi­
nie projektowania jak i wyko 
nawstwa, które zmniejszą do mi 
nimum ilość błędów ptzy konty­
nuacji odbudowy Stirego Gds.ń 
ska i stanowią gwarancję rych- 
teio wskrzeszenia jego piękna 
1 l a l  HENRlJt FREY.
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Odb udowa przem ysłu  
C H IŃ S K IE J  R E P U B L I K I  LUDOWEJ

Koniec panowania cudzoziemskich 
imperialistów w Chinach i ich słu­
gusów w osobach zdradzieckiej kli­
ki kuomintangowskiej, oznacza ko­
niec wielowiekowego zacofania 
Chin.

Cudzoziemscy wyzyskiwacze Chin 
nadali przemysłowi tego kraju cha­
rakter zdecydowanie kolonialny. 
Rozwój ciężkiego przemysłu byt 
sztucznie hamowany. Nawet naj­
bardziej rozwinięta pod względem 
przemysłowym Mandżuria, nazywa­
na czfsto „chińskim zagłębiem Ru- 
hry” , była po prostu dodatkiem ko­
lonialnym do gospodarki imperiali­
stycznej Japonii. Toteż naród chiń­
ski stoi w obliczu ogromnego za­
dania: musi zbudować od podstaw 
współczesny przemysł narodowy, 
zdolny do zapewnienia krajowi nie­
zawisłości gospodarczej.

Podczas gdy armia narodowo­
wyzwoleńcza prowadzi jeszcze ofen­
sywę przeciwko ostatnim bastionom 
reakcyjnego reżimu kuomintangow- 
skiego, na całym wyzwolonym te­
rytorium wre już gorączkowa pra­
ca. Ogromne skarby i bogactwa, 
których kuomintangowska szajka 
rządząca dorobiła się na wyzysku 
narodu chińskiego oraz na wojnie 
domowej, tzw. kapitał biurokratycz­
ny i monopolistyczne przedsiębior­
stwa przemysłowe ulegają konfi­
skacie i stają się własnością naro­
du. W ten sposób w północno- 
zachodnich Chinach państwo objęło 
kontrolę nad kompanią Jun-Sin, 
która należała do czterech rodzin 
przywódców kuomintangowskich i 
kontrolowała przeszło 15 rodzajów 
przedsiębiorstw przemysłowych pół­
nocno-zachodnich Chin. Przeszło 90 
kompanii przemysłowych i wielkich 
firm budowy maszyn, zakładów 
hutniczych, fabryk chemicznych i 
innych należących do monopolistów 
przedsiębiorstw Tjan-Tsinu, przeszło 
pod kontrolę państwową.

W przededniu krachu wojska 
kuominłangowskre starały się znisz­
czyć wszyśtko to, eo dotychczas

jeszcze nie zostało zburzone. Dość 
powiedzieć, że w Mukdenie na 
każde dziesięć fabryk osiem było 
nieczynnych. Kopalnie węgla zato­
piono, urządzenia fabryczne pokry­
ły się rdzą. W wyniku tych znisz­
czeń, zdolność produkcyjna’ wszyst­
kich przedsiębiorstw przemysłowych 
Mandżurii spadła co najmniej o 70 
proc,

Ale robotnicy chińscy podjęli 
planową odbudowę przemysłu. Od­
kopali przede wszystkim pochowane 
przed kuomintangOwcami i ocalone 
w ten sposób narzędzia i w chwi­
lach wolnych od pracy remontują 
bezpłatnie rozbite koleje, wypom­
powują wodę z kopalń. Dzięki te­
mu w Mandżurii czynnych jest już 
40 kopalń, które zatrudniają prze­
szło 100.000 górników. Wielu z 
nich wydobywa już po 10 ton wę­
gla miesięcznie, zamiast poprzedniej 
normy 3 do 8 ton. Produkcja fu- 
szuńskich rafinerii nafty oraz za­
kładów produkcji kwasu siarkowe­
go, nawozów sztucznych i innych 
produktów chemicznych wzrosła w 
dwójnasób. Wzrosła też produkcja 
przedsiębiorstw przemysłu spożyw­
czego. Tak np. cukrownia charbiń- 
ska produkuje znacznie więcej cu­
kru niż za rządów Japończyków.

Odbudowa i rozwój przemysłu 
odbywa się nie tylko w Mandżurii, 
lecz i we wszystkich zakątkach 
wyzwolonego kraju. W północnych 
Chinach ogromna ilość przedsię­
biorstw i fabryk, które w okresie 
reżimu kuomintangowskiego były 
nieczynne, wznowiła produkcję. 
Chińska kompania budowy maszvn 
rolniczych w Nankinie, która znaj­
dowała się na skraju bankructwa, 
produkuje obecnie o 100 proc. wię­
cej maszyn rolniczych, a nankiń- 
ska fabryka sprzętu elektrycznego 
zwiększyła produkcję 30-krotnie. 
Rząd ludowy przeznaczył łącznie 
na odbudowę przedsiębiorstw prze­
mysłowych 30 miliardów dolarów 
w walucie Banku Ludowego.

Chińskie masy pracujące nie tyl­

Osiągntęcia kraju socjalizmu

HUTNICTW O RADZIECKIE
Odbudowa poważnie zniszczonego w czasie wojny hutnictwa 

radzieckiego osiągnęła doskonałe wyniki. Odbudowano setki hut 
| j walcowni oraz rozpoczęto budowę wielu nowych zakładów. 

Wśród odbudowanych znajdują się wielkie zakłady metalurgicz­
no „ Zapór oż-Stal“ i „Azow-Stal“. Wiele nowych zakładów pow­
staje na Syberii, Uralu, Zakaukaziu, w rejonie leningradzkim i na 

4 Dalekim Wschodzie.I *
Na Uralu znajdują się w budowie olbrzymie zakłady nowota-

gilskie ł czelabińskie. W  rejonie Leningradu powstaje potężny 
: kombinat metalurgiczny, opierający swą produkcję na rudach że­

laznych, wydobywanych na półwyspie Kola i pokładach węgla 
koksującego z kopalni rejonu Feczory.

] W  1913 r. Rosja carska produkowała 4,2 mil. ton stali surowej 
I i 4,2 mii ton surówki żelaznej. W  1940 r. hutnictwo ZSRR wypro- 
! dukowało 18,3 mil. ton stali i 15 mil ton surówki. Plan pięcioletni 
| przewiduje produkcję w 1950 r. stali w ilości 25 mil. ton oraz su- 
j rówki w ilości 19,5 mii. ton.

ko odbudowują istniejące przed­
siębiorstwa, lecz budują nowe i 
wprowadzają nowe rodzaje produk­
cji. Tak np. w Tjan-Sinie zbudowa­
no fabrykę włókienniczą na 10.000 
wrzecion i 300 warsztatów tkac­
kich, będących ostatnim siowem 
techniki. Zamierza się zwiększyć 
ilość wrzecion w tej fabryce do 
28.000.

Przemysł elektryczny Mandżurii

produkuje obecnie poteżńe silniki 
elektryczne i transformatory, któ­
rych produkcja uprzednio była za­
broniona, ponieważ importowano je 
z Japonii.

Na drodze do odrodzenia gospo­
darczego czekają Chiny wielkie i 
różnorodne, trudności, ale naród 
chiński dowiódł, że zdolny jest do 
ich przezwyciężenia.

M. MARKÓW

Pozdrowienia od L. Oborina dla społeczeństwa Wybrzeża 
Q iM tś  Xj Z -A
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Przebywający na Wybrzeżu laureat I 1 członek jury IV Mieflzynarortowe;o 
Konkursu Chopinowskiego, sławny pi anista radziecki. Lew Oborin w roz­
mowie z przedstawicielem naszej redakcji prosił o przekazanie najserdecz­
niejszych pozdrowień czytelnikom „Głosu Wybrzeża1’. W napisanym dla nas 
autografie, który powyżej reprodukujemy mistrz Oborin wyraża radość, ze 

może wystąpić przetl publicznością Wybrzeża.

W  walce o dobrobyt i pokój

Jak robotnicy Fabryki Obuwia w Tczewie
wykonali przedterminowo plan produkcji

—  „Dnia 12 października o go­
dzinie jedenastej załoga naszej 
fabryki zameldowała tow. Konop­
ce o wykonaniu planu rocznej 
produkcji“ — padają słowa z ust 
dyrektora,

botniczego zespołu w  dziele wy­
konania planu.

Zamieniamy kilka zdań z ro­
botnicami, zbijającymi wprawnie 
dziesiątki, setki obcasów dziennie. 
Padają nazwiska tych, które

Przodowniczka prący, .tow. Heleną jDębicJea wyrąbią ,47-6% nor­
my przy sztancowaniu podkrąików pod oczka

Jeszcze jeden plan zrealizowa­
ny przed terminem. Z dnia na 
dzień płyną meldunki, coraz to 
nowe, coraz to liczniejsze z hut, 
fabryk i kopalń.

Napis, jaki nas uderza tuż, u 
wejścia do fabryki, jest wymow­
ny: PRODUKUJEMY SZYBCIEJ, 
TANIEJ, LEPIEJ!

Na czarnej tablicy bieleją ko­
lumny cyfr. obrazujących wzrost 
produkcji Wężowatymi mocnymi 
liniami podkreśliła robotnicza rę­
ka z rozmachem: „PAŹDZIER­
NIK“ , w  którym osiągnięto, 
przedterminowo, trzysta pięćdzie­
siąt osiem tysięcy osiemset czter­
dzieści par wyborowego obuwia!

To, że plan wypełniono w  re­
kordowym tempie, jest niewątpli 
wie wynikiem i zasługą kierowni 
czej roli organizacji partyjnej, 
przejawiającej wiele troski i trzy 
mającej rękę na pulsie spraw fa­
bryki.

— „Nagrody otrzymało osiem­
nastu przodowników... Ale, właś­
ciwie wszyscy u nas pracowali, 
jak dla siebie!" — stara się pod­
kreślić ogólny zapał, sekretarz 
podstawowej organizacji partyj­
nej. I słusznie. Trzeba tutaj za­
akcentować wysiłek całego ro-

przekraczają normy: Dejna, Mi- 
kicka, Łojecka, Kamecka i inne. 
Nagrodzony w  czasie ostatniej 
uroczystości, z racji wykonania 
planu, przodownik Stefan Podow 
ski zręcznie „sztyftuje“ wierzch- 
niki. Wszędzie napięte muskuły 
ramion.

Rzegocą maszyny. Bez przerwy 
słychać odgłosy puszczanych, co­
raz to na nowo w  ruch mecha­
nizmów, które „strzelają“ , jakby 
się rozlegał nieustanny terkot pi­
stoletów maszynowych.

Istotnie tempo imponujące! 
Mimo woli wgarnia w swój wart­
ki nurt i tych, którzy znaleźli się 
przypadkowo w halj fabrycznej.

— Czy macie dużo fachowców?
— „Gdzież tam! To przeważnie 

ludzie nowi, którzy stanęli przy 
warsztatach, bez fachu. Ale już 
by teraz prześcignęli i niejedne­
go fachowca!"

Przechodzimy obok Kazimierza 
Waltera, pracującego przy w yci­
naniu zakładek. (Chwalą go. że 
dobry kalkulator! Istotnie widać 
na ziemi stos drobnych skraw­
ków skóry umiejętnie ł -oszczęd­
nie „wyżyłowanych“).

Nieopodal towarzysz pracy 
Rajkiewicz wycina zelówki, po­

kazując piramidy okrawków, z 
których skleja się obcasy. Nic z 
cennego surowca nie może się 
zmarnować w  tym odpowiedzial­
nym. za wspólne dobro, zespole.

Na górze, w ogromnej hali, 
pełnej zgiełku maszyn rzuca się 
w  oczy portret M. Thoreza, a o- 
bok, widnieje data pierwotnego 
terminu, w  jakim fabryka zobo­
wiązała się — plan wykonać: 
terminu, wyprzedzonego^ rzetel­
nym wysiłkiem .robotników, któ­
rzy go sami sobie naznaczyli. 
Żewsząd zwisają pouroczystościo- 
we czerwone wstęgi i ozdoby, 
rozpięte z radości że pracownicy, 
przy zwielokrotnionym tempie i 
własnym uczciwym wysiłku, zdo 
łali prześcignąć Swe poprzednie 
zamiary. A nad głowami — na­
pis, przypominający cele, o które 
warto się zmagać: „W ALKA O 
PRZEDTERMINOWE W YKONA­
NIE PLANU. TO W ALKA O PO 
KOJ I DOBROBYT“.

Stukają nadal maszyny, gwiż­
dżą cienko i jękliwie wąskie tran 
smisje. Ma się wrażenie jakiegoś 
nieprawdopodobnego tempa i mu 
si się wierzyć, że wśród takiego 
tętna pracy — plany będą stale 
wykonywane przedterminowo.

Przypatrujemy się zajęciu^ 21- 
letniego Henryka Sadowskiego, 
który zgrabnymi mignięciami rąk 
„cwekuje“ (zagina) nosy u butów.

— „Pracuję od, ośmiu lat,. 
Niemcy zabrali mnie do fabryki 
i już tii od tego czasu jestem  
Tylko tej maszyny nie umiałem  
urtedy obsługiwać. A jak sie na­
uczyłem, teraz m i idzie..."

Robota iego niełatwa. Wysuwa 
iące Się błyskawicznie śliskie 
macki płytki szczękają tuż koło 
palców, jakby je Chciały przy­
chwycić. Lecz zręczne ruchy rąk 

'igraia z nimi.

ustannym terkotem „strzela" ma­
szyna do kołkowania, która spie­
szy się. jak wyłuskiwane z taśmy 
naboje.

Zewsząd patrzą młodzieńcze 
twarze.

— „No i robota idzie dobrze... 
uśmiecha się sekretarz. — Tyleś­
my produkowali, jak fabryka, 
która była w gruzach, ruszyła — 
pokazuje mizerną, cyfrę na w y­
ciętym z tektury bucie — a lc>az 
marny już takie bucisko! Tak 
wzrosła nasza produkcja w cią­
gu tych kilku lat do dzisiejszej 
cyfry 338.810 par!"

Tow. Zygmunt Jakimowski 
przyszywa spody do przeszło 

600 par butów dziennie

Trzykrotny przodownik pracy 
Zygmunt Jakimowski przeszywa 
szybko spody. Tuż za nim z nie­

Przodownik pracy tow. Szymań- 
ski pracuje jako frezer , wyrabia­
jąc 125% normy. W  ciągu dnia 
okręgu je podeszwy 500 par butów

Nagrodzony jako pierwszy przo 
downik pracy Włodzimier* Szy­
mański wygładza kanty podeszw.- 
Robi to tak sprawnie, jakby, 

i wśród śliskich muśnięć, ledwo 
‘ dotykał brzegami — noży frezar­
ki.

— Jaka tutaj norma?
— „Wysoka" — wtrąca sekre-

tÓTZ.
— „Tak. Czterysta par dzien­

nie, ale ja wyrabiam m ećset" — 
odpowiada młody człowiek powa 
żnie i jakby z odrobiną zniecier­
pliwienia, iż czas się marnuje.

Nagrodzona młodziutka przede 
wniczka Dębicka jest rozmowniej 
sza:

— „Bardzo Się, cieszę, że otrzy­
małam nagrodę... —“

— Jaką? —
— „Ładny sewis. A przyda mi 

Się ,bo wychodzę za mąż. Zapa­
miętam to wyróżnienie na całe 
życie! —“

Odchodzimy. Ściga nas, w  dali, 
równomierny stukot maszyn, jsk - 

skandował zarazem — nakaz 
robotniczej woli: O s z c z ę d ­
niej, sprawniej, lepiej, 
w i ę c e j...

J. PRZEWŁOCKA.

W lipcu br. ogłoszona zosta­
ła „U c h w a ł a  K o m i ­

t e t u  « C e n t r a l n e g o
PZPR o p e ł n y m w y d a -  
n i u D z i e ł  L e n i n a  i S t a ­
l i n a  w j ę z y k u  p o l- 
¡/k im ”. Zgodnie z tą uchwałą 
wydawnictwo „Książka i Wie­
dza” winno przystąpić natych­
miast do tej pracy. „Dzieła 
Lenina i Stalina — czytamy w 
uchwale — stanowią bezcenną 
skarbnicę wiedzy marksistow­
sko-leninowskiej, w oparciu o 
którą musi dokonać się wycho­
wanie naszych kadr partyj­
nych w duchu ideologii mark- 
sizmu-leninizmu”.

Przetłumaczenie i wydanie 
dzieł Lenina i Stalina — to o- 
gromua praca wymagająca 
kilkuletniego dużego wysiłku 
„Książka i Wiedza” przystąpi­
ła już do tej prrey i do końca 
roku ukaże się jeden tom dzieł 
Lenina („Materializm a empi- 
rokrytycyzm”) i dwa tomy 
dzieł Stalina. Ale jest to mała 
cząstka ogromnego dorobku 
Lenina i Stalina: IV rosyjskie 
wydanie dzieł Lenina zakro­
jone jest na 40 tomów (dotych­
czas ukazało się już 25 tomów), 
a z dzieł Stalina, mających 
objąć 16 tomów, ukazało się
dotąd w" języku rosyjskim 12

Jak przedstawia się jednak 
dotychczasowy polski dorobek 
wydawniczy dzieł Lenina i Sta­
lina? Możemy z dumą stwier­
dzić. że obóz rewolucyjny w 
Polsce potrafił, mimo prześla­
dowań sanacji, wydać pewną 
ilość dzieł Lenina i Stalina w 
okresie międzywojennym. W 
1925 r. w komunistycznym wy­
dawnictwie „Książka” (w 
Warszawie na Kruczej) uka­
zała się praca Józefa Wissa- 
rionowicza (aby nie narazić 
się na konfiskatę musiano u- 
kryć nazwisko Stalina), „Mark 
sizm a kwestia narodowa”.

W latach 1932 — 1935 „Tom” 
(komunistyczna księgarnia w 
Warszawie na Lesznie otwo­
rzona na miejsce zlikwidowa­
nej przez policję „Książki”) 
wydał 4 duże tomy Lenina z 
zamierzonego 6-tomowego 
wydania Dzieł Wybranych. 
Prócz tego przenikały do Pol­
ski przez kordon dzieła Leni­
na i Stalina wydawane przez 
Polaków w Związku Radziec­
kim. Jednak dopiero w Polsce 
Ludowej działalność wydawni­
cza dzieł Lenina i Stalina na­
brała prawdziwego rozmachu. 
Pracę tę od pierwszej chwili 
podjęła „Książka” najpierw w 
Łodzi, potem w Warszawie.

*  .  4

Was* dorobek wydawniczy
w  zakresie dzieł Lenina i Stalina
Pierwsze lata powojenne 

przynoszą nam szereg prac w 
tej dziedzinie. W r. 1945 ukazu­
ją się m. in. książki Lenina 
„Dwie taktyki socjaldemokra­
cji w rewolucji demokratycz­
nej” i „Dziecięca choroba le­
wków ości w komunizmie”. 
Miarą rozmachu wydawnicze­
go jest to, że pierwsza z wy­
mienionych książek osiągnie 
do końca 1949 r. 200.000 egz. na­
kładu a druga 270.000 egz.

Podobnie broszura Stalina 
„O materializmie dialektycz­
nym i historycznym” osiągnie 
do końca br. 270.000 egz. na­
kładu a Stalina „Zagadnienia 
leninizmu” dojdą w końcu br. 
do 320.000 egz.l

Co wpłynęło na tak ogrom­
ny wzrost zainteresowania dla 
dzieł Lenina i Stalina szcze­
gólnie w ostatnich czasach? 
Decydującym czynnikiem są 
nasze dotychczasowe osiągnię­
cia we wszystkich dziedzinach 
życia.

Eflhwała KC steier dza; «Wy

chowanie kadr partyjnych w 
duchu ideologii marksizmu-le- 
ninizmu jest zasadniczą prze­
słanką wykonania wielkich za­
dań historycznych stojąeych 
przed PZPR”.

Osiągnięcia te sprawiły, że 
obserwujemy nieznany przed 
tym w takich rozmiarach 
wśród mas partyjnych a tak­
że części bezpartyjnych pęd do 
podniesienia poziomu ideowe­
go, do pogłębienia wiedzy 
marksistowskiej. Potężnym 
bodźcem w kierunku pogłę­
bienia ideologii marksizmu-łe- 
ninizmu było wydanie w Pol­
sce (1948 — 1949) „Krótkiego 
kursu historii WKP(b)” Sta­
lina ( dotychczas w nakła­
dzie 1.200.000 egzemplarzy!).

Odtąd wielotysięczne nakła­
dy dzieł Lenina i Stalina nie 
są już czymś niezwykłym. TT- 
kazuje się Lenina — „Imperia­
lizm jako najwyższe stadium 
kapitalizmu’'; Lenina—Marks, 
Engels, /aarksiimt Lenina *

zbiorek „O związkach zawodo* j 
wych” i in., z których’ każda j 
do końca br. przekroczy na- 
kład 200 tys. egz. Poza tym j 
wydany zostaje Lenina zbio- j 
rek — „O literaturze”; Lenina j 
— „Co robie”, Stalina — „Mark i 
sizm a kwestia narodowo-kolo- i 
nialna” (zbiór), broszura Sta­
lina — „Międzynarodowy cha­
rakter rewolucji październiko­
wej” i in.

Niektóre z wymienionych tu ! 
książek ukazały się w pięknej 
szacie wydawniczej. I tak wy­
dano w pięknej, estetycznej^ o- 
prawie dzieło Stalina, zbiór 
jego wykładów z r. 1924, wyda­
ne u nas w kwietniu br. z oka­
zji 25-leeia — „O podstawkach 
leninizmu”; w równie pięknej 
szacie ukażą się zapowiedziane 
na koniec br. pierwsze dwa to­
my zbiorowych dzieł Stalina 
i tom Lenina tudzież „Życio­
rys Lenina” i „Życiorys Stali­
na” i inne.

W r. 1949 prócz szeregu prac 
Lenina i Stalina, które bądź to 
jnż ukazały się, bądź też uka­
żą się do końca roku (jak zbió­
rek Lenina — „Ekonomika i 
polityka w epoce dyktatury ! 
proletariatu” oraz inne zbiór-; 
ki: Lenina — „Rewolucja pro-1 
letariacka a renegat Kantaty” , 
i iaaa, Stalina «* „Anarchizm i

czy socjalizm” i inne) — zaczę­
ła ukazywać się skromna na 
pozór ale bardzo cenna i poży­
teczna biblioteczka pt. „Mela 
Biblioteczka Marksizmu-Leni- 
nizmu”. Oddaje ona ogromne 
usługi studiującym historię 
WKP(b). Dotychczas ukarało 
się 15 numerów.

Polskie pełne wydanie dzieł 
Lenina to, jak powiedzieliśmy, 
praca zakrojona na szereg lat. 
Jednak jeszcze przed końcem 
br., a najpóźniej z poezątkiem 
następnego roku ukaże się no­
we polskie wydanie Dzieł Wy­
branych Lenina w 2 grubych 
tomach (przeszło 1.000 stron 
każdy) w nakładzie 100 tys. 
kompletów.

W 5-t,ym roku Polski Ludo­
wej możemy więc wykazać się 
niemałym dorobkiem w dzie­
dzinie wdawniczej dzieł Leni­
na i Stalina. Stoimy jednak 
nadal w obliczu ogromnego za­
dania. Wydawanie poszczegól­
nych dzieł klasyków marksiz­
mu winno być nadal kontynuo­
wane. powiada uchwala KO 
PZPR, nie wystarcza jnż jed­
nak tylko to w obecnym okresie, 
„kiedy Partia okrzepła ideowo 
i kiedy przed aktywem partyj­
nym stoi w całej ostrości zada­
nie zgłębienia marksizmn-lenl- 
nizmu”« &»,«•)
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Walentyna Ghrisanowa-inicjatorka planowaniagodzinowego
Walentynę Chrisanową zna cały

Związek Radziecki. Robotnicy, za 
trudnieni przy budowie maszyn, 
hutnicy, rolnicy i robotnicy bu­
dowlani, stosują szeroko doświad 
czenia pracy brygady komsomol- 
skiej, której ona przewodzi. Nie 
ma w tym nic dziwnego, Walen­
tyna Chrisanowa jest bowiem ini­
cjatorką nowej metody, znacznie 
podwyższającej wydajność pracy.

Chrisanowa zaczęła pracować w 
fabryce jako biuralistka, obecnie 
zaś jest kierowniczką zespołu ro­
botnic, montujących lampy ra­
diowe.

Montaż lamp radiowych jest 
procesem niezwykle skomplikowa 
nym, wymagającym wielkiej pre 
cyzji. Wystarczy najmniejsza 
pomyłka, pyłek, który przypad­
kowo dostał się do lampy, a już 
lampa nie będzie normalnie funk­
cjonować. Chrisanowa nie ulęk- 
a się tych trudności. W  ciągu
ilku miesięcy opanowała dosko­

nale wszystkie operacje, związa­

ne z montowaniem lamp, następ­
nie zaś wstąpiła do liceum tech­
niczno - elektrycznego. Podobnie 
jak dziesiątki jej koleżanek, uc*y 
ła się wieczorami, po robocie. Po 
otrzymaniu w roku 1946 dyplo­
mu, została majstrem-brygadzist- 
ką zespołu młodzieżowego.

W  tym czasie brygada dowie­
działa się o zadaniach, które win­
na wykonać w ramach planu pię 
cioletniego. W  roku 1950 —  ostat 
nim roku pięciolatki zespół 
montowniczy powinien wyprodu­
kować 2,5 raza więcej lamp ru- 
diowych, niż w roku 1946.

Chrisanowa zaczęła się zastana 
wiać, w jaki sposób można by przy 
spieszyć wykonanie planu. Przy­
patrując się bacznie pracy mon­
terów, zauważyła, że w pierwszej 
połowie zmiany produkowano 
mniej lamp, niż w drugiej.

Robotnice początkowo traciły 
wiele czasu, następnie zaś, stara­
jąc się nadrobić go, zwiększały 
tempo, uwijały się gorączkowo,

\\\ '\W ,

Żniwiarze — rysunek tuszem ob. St. Skowrońskiego PSS — 
Gdynia (do art. poniżej)

co oczywiście wpływało źle na ja­
kość produkcji

Pracy naszej brak rytmu —  
zadecydowała Chrisanowa. Nale­
ży pracować równomiernie i z ra­
na i wieczorem, bez pośpiechu, o- 
szczędzając siły. W  rezultacie 
swych obserwacji, zaproponowała 
wyznaczanie brygadzie pracy nie 
na całą zmianę, lecz na każdą go 
dzinę, czyli —  wprowadzenie har 
inonogramu godzinowego, sądząc, 
że dzięki temu praca od pierw­
szej minuty toczyć się będzie w 
jednostajnym tempie i bez zbyt­
niego pośpiechu

Propozycje Chrisanówej zosta­
ły przyjęte. Obok pulpitu doświad 
czalnego, przez który przed 
wysłaniem na skład —  przecho­
dzi każda zmontowana lampa, za 
instalowano zelektryfikowaną tar 
czę kwadratową, której przekąt­
na rozdzielona została na S rów­
nych odcinków —  8 godzin pra­
cy. Nad każdym obcinkiem wisi 
czerwona lampa. Po wypełnieniu 
zadania na daną godzinę kontro- 
lefka-sbrtownica, Katarzyna Naj- 
dionowa, włąc- a czerwone światło, 
które jest widoczne dla wszyst­
kich robotników, bez względu na 
to, na jakim odcinku się znajdują. 
Zelektryfikowana tarcza ma jesz­
cze te walory, że wskazuje nie 
tylko wyniki pracy każdej godzi­
ny, lecz również wydajność od 
samego początku zmiany i pro­
cent wypełnienia zadania na daną 
zmianę.

W  pierwszych dniach zdarzało 
się, że wskazówka zegara dobie­
gała już do 60-ej minuty, a mi­
mo to lampa nie zapalała się, co 
oznaczało, że robotnice nie wy­
pełniały harmonogramu 1 spóźnia 
ły się z produkcją. Ale już po 
tygodniu wszystkie lampki zapa­
lały się w porę, następnie zaś —  
znacznie przed upływem wyzna­
czonego terminu. Brygada zaczę­
ła pracować rytmicznie.

Oczywiście sam harmonogram, 
nawet najlepszej konstrukcji, nie 
zadecydowałby O powodzeniu. W  
oddziale zreorganizowano całą 
praćę. Już na 5 minut przed jej 
rozpoczęciem dostarcza się na miej 
sca pracy robotnic wszystkie nie-

W  masach drzemiq talenty malarskie
Wystawa obrazów plastyków-amatorów 

robotników i pracowników spółdzielczych w Gdańsku

zbędne materiały 1 narzędzia. Re­
monty z reguły odbywają się no­
cą. Robotnice nauczyły się 2— 3 
operacji produkcyjnych, tak, że 
w czasie urlopu lub choroby ko­
leżanki mogą ją z powodzeniem j 
zastąpić.

Zanim wprowadzono harmono- i 
gram zadanie brygady polegało j 
na zmontowaniu 800 lamp w cią­
gu jednej zmiany. Obecnie nor- | 
mę podwyższono do 1200 lamp, a 
produkuje się po 1400— 1450. Zda- I 
rzają się nawet dni, kiedy pro- j 
dukcja sięga 1500 lamp. A  przy 
tym ani urządzenia, ani ilość ro­
botnic nie uległa zmianie. Cały 
sekret powodzenia polega na tym, 
że praca odbywa się rytmicznie, 
równo, że wydajność jest jednar 
kowa i na początku i pod koniec 
dnia roboczego.

Nie mniej ważny "jest fakt, że 
znacznie polepszyła się jakość 
produkcji. Dzięki zredukowaniu 
braków zaoszczędzono w ciągu 
jednego miesiąca 4.000 rubli. 
Wzrosły również zarobki robot­
nic, które otrzymują obecnie o 
35— 40o/# więcej, niż w roku u- 
biegłym.

65 brygad moskiewskiej fabry­
ki żarówek elektrycznych stosuje 
obecnie doświadczenia Chrisano- 
wej. Według harmonogramu go­
dzinowego pracują też tysiące 
brygad przeróżnych fabryk i za- 1 
kładów hutniczych. Wszystkie o- ' 
siągają podobne wyniki. Tam, j 
gdzie praca odbywa się rytmicz- j 
nie, według harmonogramu, wy­
dajność jest większa i lepsza ja- I 
kość produkcji. J. S.

Walentyna Chrisanowa —  inicjatorka planowania godzinowe- 
wego przy pracy (Foto AR)

Historia zdrady narodoirej
s z B M C i f e ś ę j  f c e s s z B M S b s i k i e i

Ziemie nadbałtyckie nie od-: bezwzględnością, przetrwały 
znaczały sie nigdy bogactwem, gdzieniegdzie po dziś dzień, 
a jednak były przysłowiową i W biednych zapadłych wsiach 
.solą w oku” rządu pruskiego, | powiatu kartuskiego, kościers

Dnia 19 bm. nastąpiło w nowym 
lokalu ’ świetlicy Zw. Zaw. Pracow­
ników Spółdzielczych w Gdańsku 
(ui. Świerczewskiego Nr. 31) uro­
czyste otwarcie I-szej Wystawy 
Sztuk Plastycznych artystów-ama­
torów, robotników i pracowników 
spółdzielczości. Na całość wystawy 
składa się kilkadziesiąt rysunków, 
akwareli, obrazów olejnych i gaze­
tek ściennych. Są również pokaza­
ne wycinanki oraz drobne ekspo­
naty sztuki zdobniczej, jak: koron­
ki, hafty, biżuteria, pisanki itp.

Wystawa zorganizowana stara­
niem ref. kult.-oświatowego Z w, 
Zaw. Pracowników Spółdzielczych 
Okręgu Gdańskiego, trwać będzie 
do 15 listopada br.

*  *  *

Duża, jasna sala świetlicy urzą­
dzoną jest z poczuciem harmonii, 
celowości i piękna. Wzdłuż ścian, 
oraz na specjalnych przepierzemach 
widać porozwieszane obrazy i ry­
sunki zaopatrzone w informujące 
napisy. Na niewielkiej scenió to­
nącej w kwiatach i czerwieni wisi 
duży obraz symbolicznie przedsta­
wiający wyzwolenie Polski i odbu­
dowę naszej ojczyzny przez robot­
nika, chłopa i inteligenta pracują­
cego. Obraz nosi tytuł „Rok 1945“ . 
Nad sceną, widnieje ozdobnie wypi­
sane hasło: „Niech żyje Związek 
Radziecki — ostoja pokoju i wol­
ności narodów“ . Tuż przy wejściu 
widać 2 niewielkie stoiska spółdziel­
ni wydawniczych „Prasa“ i „Czy­
telnik“, gdzie można nabyć ostat­
nie nowości Wydawnicze. Lekkie 
jasne meble, na których odpoczy­
wają liczni zwiedzający, oraz mnó­
stwo kwiatów dopełniają obrazu 
sali wystawowej.

Pierwsze prace, jakie zwracają 
na siebie uwagę zaraz po wejściii 
na wystawę, to cykl obrazów 
przedstawiających robotników i ro­
botnice Centrali Rybnej przy pra­
cy. Poszczególne części cyklu ma­
ja tytuły: „Czyszczenie ryb“ , „So­
lenie“ , „Smażenie“ i „Pakowanie“ . 
Obrazy odznaczają się nieoczeki­
wanymi zestawieniami kolorów i 
prostym, lecz bynajmniej nie pry­
mitywnym rysunkiem, świadczą­
cym, że artysta ma nieprzeciętne 
poczucie piękna. Dzięki technice 
przypominającej ludowe wycinanki, 
lub nakłejanki, obrazy (składające 
się ze skrawków kolorowego pa­
pieru), snrawiaią wrażenie witraży

Jak nas informuje organizator 
wystawy ob. Bogusław Wierzbow­
ski, autorem cyklu jest pochodząca 
z gminy Wicko k/Łeby ob. Maria 
Iwaniak, robotnica Centrali Ryb­
nej, która dzięki SWoijB zdolnoś­

ciom, została kierownikiem świetli­
cy Zw. Zaw. Prac. Spółdzielczych 
w Łebie.

O niewątpliwym talencje, świad­
czą obrazy olejne i akwarele ob. 
Skowrońskiego, pracownika PSS 
„Zgoda“ w Gdyni.

Z licznych prac tego artysty- 
samouka przebija pragnienie coraz 
pełniejszego, coraz lepszego przed­
stawienia środkami plastycznymi 
otaczającej go nowej rzeczywisto­
ści. Obrazy Skowrońskiego, od 
pierwszych, pełnych jeszcze naiw­
nego symbolizmu, do ostatnich, 
których nie powstydziłby się doj­
rzały i wykształcony artysta, są 
świadectwem entuzjastycznej upar­
tej walki z trudnościami o prawdę 
artystycznego wyrazu.

Do najlepszych prac ob. Skow­
rońskiego należy zaliczyć dwie 
akwarele pt.: „Zona w ogrodzie“ 
/obraz przedstawiający kobietę pra­
cującą w ogródku, orzy małym, 
jasnym domku) i „Portret córki“ ,

oraz dwa Starsze obrazy olejne pt: 
„Lekkomyślność“  i „Strach“ , które 
mimo swojej niedojrzałości formal­
nej, odznaczają śię ¿lużą siłą eks­
presji.

Na wyróżnienie zasługują rów­
nież Znajdujące sie na wvstawie 
prace młodego artysty-samoiłka ob, 
Sochaczewskiego, którego pragnie­
niem jest studiować malarstwo w 
Wyższej Szkole Sztuk Plastycz­
nych i prace ob. Senkowicza, oby­
watelki Sobieraj, ob. Masalskiej i 
ob. Kozłowskiego.

Wystawa artystów-samóuków, ro­
botników i pracowników spółdziel­
czości jest wydarzeniem kultural­
nym zasługującym na uwagę nie 
t” !ko plastyków, lecz i całego spo­
łeczeństwa Wybrzeża. Wystawa ta 
dowodzi bowiem, że w masach ro­
botniczych drzemią wielkie talenty 
artystyczne, że masy te czują po­
trzebę zbliżenia się do sztuki i wy­
rażania w niej naszego coraz pięk­
niejszego życia. (J. J. B.)

który po pierwszym rozbiorze 
Polski w 1772 r. zdobył władzę 
nad prapolskim Pomorzem.

Prusaków drażniła polskość 
wybrzeża gdańskiego i dlatego 
chwytali się wszystkich środ­
ków byle jak najszybciej zmie­
nić oblicze kraju, i jak naj-' 
prędzej zniemczyć ludność. 
Szczególne nasilenie polityki 
wynaradawiającej przypada na 
okres rządów Bismarcka i lata 
poprzedzające pierwszą wojnę 
światową.

W tej walce o wynarodo­
wienie Pomorza gdańskiego 
prowadzonej z  wierną polsko­
ści ludnością kaszubską _ rząd 
pruski znalazł pomocników w 
polskiej szlachcie i instytuc­
jach kościelnych, a przede 
wszystkim w bogatych tutej­
szych klasztorach.

Szlachta polska żyła zdała 
od mas biednego, zacofanego, 
chłopstwa. Władając na dość 
znacznych przestrzeniach trak­
towała chłopa zawsze jako 
zwierzę robocze, które za skrom 
ny deputat miało obowiązek 
przez długi dzień pracować na 
pańskim polu. Chłopu kaszub­
skiemu za mozolną pracę wol­
no było wypasać krowinę na 
pańskim pastwisku, w pańs 
kim lesie zbierać grzyby i ja­
gody oraz chrust i szyszki na 
opał. a poza tym otrzymywał 
on jako wynagrodzenie nieco 
zboża i ziemniaków. Ślady te-

kiego i morskiego spotyka się 
jeszcze wypadki „odrobku”, za 
komorne i wodę oraz _ lichwę 
za pożyczenie narzędzi rolni­
czych. siły pociągowej itp. Ro­
lę dawnej szlachty przejął bo­
gacz wiejski — kilkudziesię- 
ciohektarowy gbur, żyjący z 
pracy najemnego chłopstwa.

Gdy rząd pruski _w celu przy­
spieszenia germanizacji kraju, 
zastosował metodę nacisku fis­
kalnego, panowie polscy nie 
pomyśleli nawet o tym, by 
kosztem zmniejszenia swych 
wielkopańskich potrzeb dążyć 
do zachowania ziemi w pol­
skim posiadaniu. Część szlach­
ty nie chcąc rezygnować z u- 
ciech i przywilejów wygodne­
go życia, szybko wyzbywała się 
ziemi, inna część nie mniej 
szybko się germanizowała.

Ten drugi odłam polskiej 
szlachty, pozostający od dzie­
siątków lat w ścisłym kontak­
cie z niemczyzną, przenikają­
cą na Pomorze głównie za po­
średnictwem instytucji koś­
cielnych. a w szczególności 
klasztorów, uległ germanizacji 
b. szybko. I tak na przykład o 
swoim z dawien dawna pol­
skim pochodzeniu zapomniał 
ród Krokowskich. Krokowscy 
wyposażeni przez królów pol­
skich w rozliczne dobra i przy­
wileje z chwilą gdy Pomorze 
stało się łupem Fryderyka 
Wielkiego od razu wyrzekli się 
Macierzy — Polski. W tym sa­
mym jeszcze roku 1772, kiedy

nastąpi! pierwszy rozbiór Pol­
ski, Kacper Krokowski już ja­
ko „von Krockow” był rot­
mistrzem w armii pruskiej. W 
roku 1305 w aktach rejencji ro­
dzina Krockowów figuruje 
wśród obywateli narodowości 
niemieckiej.

Germanizacji uległa również 
rodzina Żelewskich. Przy pols­
kości ostała się tylko boczna 
linia rodu. wymordowana przez 
Niemców w roku 1939 po zdo­
byciu Pucka. Główna linia Że- 
lewskieh przybrawszy herb 
„Bach” zniemczyła się źupeł- 
nie. a miarą jej „arcyniemiec- 
kości” jeät fakt, że z tej rodzi­
ny pochodzi niesławnej pamię­
ci oprawca Warszawy generał 
von dem Bach.

Wszystkie te spekulacje zie­
mią, mieniem, honorem i przy­
wiązaniem do ziemi ojczystej, 
które toczyły się w sferze „pa­
nów”, nie miały żadnego wpły­
wu na biednego kaszubskiego 
chłopa. On pozostał wierny 
swej narodowości, jedyny stróż 
i obrońca polskości na tych 
ziemiach, żyjący często w naj­
trudniejszych i najbardziej 
prymitywnych warunkach.

Historia szlachty kaszubskiej 
jest bardzo wymowna. Dowo­
dzi ona, że szlachta ceniła swą 
łączność z narodem polskim 
dopóty, dopóki gwarantowało 
to jej wygodne życie z wyzys­
ku polskiego chłopa. Gotowa 
zaś była zaprzedać się zaborcy 
i zdradzić swą ojczyznę, byle 
utrzymać przywileje i zapew­
nić ’'tobie życie w nieróbstwie 
i dostatkach. (A. Św.)

go potwornego wyzysku, acz­
kolwiek tępione obecnie z całą
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nem — wartuje" —  wesoły 
śmiech wtóruje słowom dowcip­
nisia Justy. „To nasz ORMO-

D roga od toru kolejowego skrę­
ca w lewo. Już od skrętu Wi­

dać czerwony budynek szkoły 
podpeliplińskiej gromady Kulice. 
Grupka rozbieganych dzieci przy 
stanęła na chwilę i nieco nieuf­
nym, a jednocześnie ciekawym, 
wzrokiem przygląda się miejskie 
mu przybyszowi. Takie same 
spojrzenia kulickich mieszkańców 
przeprowadzają mnie wzdłuż 
wiejskiej drogi do Spółdzielni, 

Obszerny, otoczony parkiem ze 
Stawem, teren dawnego obsżarni- 
czego dworu nie odgradza się od 
wsi jak niegdyś żelaznymi bra­
mami i pańską niedostępnością. 
Podwoje stoją otworem dla każ­
dego gospodarza, a wielki napis 
„Świetlica Związku Samopomocy 
Chłopskiej w  Kulicach“ , umiesz­
czony nad frontowym wejściem, 
jest znamiennym symbolem no­
wej ery w  historii tej niewiel­
kiej wiejskiej osady.

* * *
„Kierownika nie ma, pojechał 

do lasu po bale“ — informuje 
ob. Lubawski, siedzący nń ławce 
przed domem, — „Bo, widzicie, 
musimy przed Zipią wykończyć 
tę stajnię“ . Na dachu długiego 
murowanego budynku Widać 2 
ludzi. Raz po raz z trzaskiem 
padają deski i blaty starej papy 
rozbieranego dachu. „W  f'M.7 ro­
ku niedaleko stąd biegła Unia 
frontu, pocisk uszkodził dach. 
Trzeba położyć nowy. Papę i le­
pik. już mamy, potrzeba tylko 
bali na krokwie“  —* wtrąca Się 
do rozmowy Roman Dąbek, za­
stępca p£?ęwodnicziiceżo spół-

Z ufnością pałrza w przyszłość
Radości I troski członków spółdzielni produkcyjnej w Kulicach

w iec" — dorzuca ktoś objaśnia- 
jąco. Na twarzy Józka maluje 
się zadowolenie i duma. „Jakoś 
sobie daję radę, a pilnować ktoś

dzielni. Zewnętrzna ściana drew 
nianej przestronnej stodoły 
Świeci wielkimi dziurami powy­
rywanych desek. „To Niemcy 
cale piaty w yryw ali do budowy 
bunkrów, ale niewiele im po­
m ogły" — dodaje ob. Litwińska, 
również członek Zarządu Spół­
dzielni, która podeszła do nas.

P rzed wojną na 240 hektaro­
wym  majątku siedział „pan“

— Niemiec Fiszer. Z 32 człon­
ków spółdzielni większość to je­
go robotnicy rolni — fornale i 
dniówkowi. W  1945 roku Nie­
miec uciekł, majątek rozparce­
lowano. Dostali 6—7 hektarowe 
działki. Resztówkę przejął ZSCh 
i powierzył administrację obec­
nemu kierownikowi spółdzielni 
ob. Murawskiemu, O założeniu 
spółdzielni zaczęto m ówić w  ma­
ju br. Zgłosiło sie wówczas 14 
kandydatów a teraz gospodarstw 
rolnych nie związanych że Spół­
dzielnią nie ma w  całej wsi, w y . 
jąwsży małe działki kolejarzy i ! robi na dwie strony. Swoje trze- 
robotńików fabrycznych, W  snół ba jeszcze zebrać i już szykować 
dzielni znalazło się Wielu bieda- na zimę pod wspólne". Wkłady 
ków z tzw. „poplatówek" —- 
działek z przedwojennej oarce- 
lacji, prowadzonej przez sanacyj 
nego ministra rolnictwa Ponia­
towskiego*

Do projektu założenia w sp ó ł-¡n i jest 12, danych przez c z ł o n - i narn dobytku nie po
go gospodarstwa podeszli kuli- ków jako wkłady lub na w aru n -1 ;  d-inłania nrndnknń-

.nhliezulUmn karb snrzedażv Krów na raz e WĄOtorem a»iatama proauKcyinego _ . 
czanie rzeczowo „Obliczyliśmy 
sobie — powiada ob. Lubawski 
— ile zarabiał majątek przed 
wojną. A wtedy — skrupulatnie 
lieży półgłosem — jedna, dwie... 
osiem osób siedziało we dworze, 
które nic nie robiły, a żyły 
świetnie. A jeszcze rządcy, kar­
bowi... W ięc jak będziemy sami, 
to to wszystko pójdzie dla nas, 
a przecież na swoim pracować 
będziemy lepiej niż na pańskim“ . 
Potwierdzająco kiwa głową ob. 
Litwińska, bo wie, że jej troje 
osieroconych przez wojnę dzieci 
znajdzie dzięki spółdzielni lepszy 
byt. W  spokojnych- prostych, 
rzeczowych, argumentach odnaj­
dują kuliecy chłopi sens swoich 
spółdzielczych zamierzeń.

W łaściwie spółdzielcza gospo­
darka w  Kulicach jest jesz­

cze w fazie początkowej. ..Teraz 
jest jeszcze ciężko, bo człowiek

kach sprzedaży. Krów na razie 
ńie ma. Każdy ma swoje i chowa 
je na przyzagrodowej działce. 
„Ale już dostaliśmy pożyczkę i 
przed zimą kupimy 20 rasowych  
sztuk“  — zadowolenie przebija 
z głosu ob. Lubawskiego. — „Bu

nej spółdzielni w Kulicach 
jest m iejscowa organizacja 
PZPR i zarząd koła SL —  opo­
wiada dalej ob. Lubawski. — 
„ Współpraca między PZPR-owca 
ml i ludowcami układa się do-

tod uprawy roli. Szczególnie 
dumni są kuliczanie ze swojej 
młockarni. ..Dali z Ttemyj zepsu­
tą, ale W itkowski tak. długo 
majstrował, aż ją uruchomił i 
teraz chodzi jak złoto“ . Do trak­
torzystów z ośrodka maszynowe­
go mają pretensje. „Młode chło­
paki, a jakoś do roboty nieskore. 
Grzebią sięr grzebią i Czasem, jut 
8 na mija, jak nn pole wyjadą".

* ** *
Ubliża sie wieczór. Z pola wra 

cr po pracy członkowie spół- 
sn, proporcjonalne do ilości gron dzielni: wesoły wąsal .Tan Justa, 
tu. Od hektara wnosi się 3 q dwaj Reszkowie, młody ZMP- 
żyta lub równowartość w innych . owiec Kamrowski. „Ten to nie- 
płodąch. Stanowi to pierw sze,' wiadomo kiedy śpi, bo w dzień 
wspólne, zapasy spółdzielni, Kg- z widłami, a w nocy z karatji’

hala i knura już mamii" Park I r i n i e  Każda ważniejsza spra- 
maszynowy nienajgorszy: 2 sno- 
powiązałki żniwiarka, młockar- f
ma. siewmki, kopaczki, kultywa ^ z i e l n i ,  a potem staje

a r s r r Ł t ó  « z z s s e r ohraA walneq0zastosowanie nowoczesnych me- » życie społe^ ne koncentr„ ie
się w  świetlicy Szafa bibliotecz­
na, stół pingpongowy, parę sto­
łów  i krzesełka. ..W świetlicy 
brak nam, radia. Starosta jeszcze 
vj maju obiecywał, że dostanie­
my na 22 Uprą nowy aparat. A 
tu już prawie koniec paździer­
nika i nic!"

* *  *

p yr/.v papierosie i przyjaciel­
skiej pogawędce czas szybko mi 
jał. Z każdego zdania kulickich 
chłopów widać było. że, choć 
jeszcze nieraz im ciężko, z ufno 
ścią patrzą w  przyszłość swego 
spółdzielczego gospodarstwa, któ 
re zapewni im lepsze, radośniej­
sze żvcie,

jO t e f ,



Str. 6 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 29- (85 0

i i fn iw i ł m im i i i f i i i i f ł i i i m w n H i i i i i m iM i i M ł i i i M i ł i ł i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i u i i i i i i i ł i i i i i i i f i i i i i i i i H i H i i t i n i i i i i H ł i H i i i i i i i i i i i i ł i i ł i ł i i i i i ł i i i i i i i i i H ł i i i i i i i n i i ł i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i H i M i i n i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i u i i i u i i i i i ł i i i i i i i i n n n u i i i i u u i i i ł i

MiiiMmunmmtiłuz
iiiiiiiiiiiiiim ifiiiiiiiiiiiintftiinm im ii

fniim tm m iiiiim ir G Ł O S  KOB I E T ziiim iim im itm im
Htiitiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiimttiitiiiiti

Eiiiiiiim iitim iim ii

l l ł l l l l l l l l l l l l l l l ł l t l l l l l l t l l T I I l l l l l I I

hiZODOWNICE POSTĘPU
ZOFIA TURBINA
- o rg a n iza to rk a
pracy stachanowskiej

Zofia Turbina ukończyła szkołą 
fabryczną i prosto z ławy szkolnej 
poszła do pracy w Fabryce Łożysk 
Kulkowych.

W zakładzie tym stały nie zwyk­
łe szlifierki, na których młoda ro­
botnica uczyła sią zawodu, lecz ob­
rabiarki specjalnego typu do dokład 
nego szlifowania otworów.

Rezultaty pierwszych dni pracy 
były dla Zofii Turbiny niezbyt po­
cieszające. Niedoświadczonej robot­
nicy w żaden sposób nie udawało 
sią wypełnić norm.

Na wniosek starszego majstra Zo­
fia Turbina wraz z innymi młody­
mi robotnicami rozpocząła pracą nad 
opanowaniem konstrukcji obrabia­
rek: nabytą w szkole fabrycznej wie 
dzą należało uzupełnić.

W ciągu nastąpnych kilku miesię- 
cy Turbina znacznie podwyższyła 
wydajność i doszła do 150*/» normy. 
Nie poprzestała jednakże na sukce­
sach osobistych. Troską napawał ją 
fakt, że wiele jej przyjaciół nie po 
trafiło dać sobie rady. Robotnice 
pracowały indywidualnie. Turbina 
zaproponowała zorganizowanie bry­
gady młodych robotnic. TT7 skład 
brygady weszło 6 osób: Zofia Tur­
bina, Róża Fadiejewa, Taisa Miki- 
tina, Katarzyna Moriukowa, Maria 
Czampina i Maria Piętrowa. Po mie­
siącu wydajność pracy członkiń bry­
gady wzrosła do 185*/». Był to re­
zultat sprawnej organizacji i dokład 
nych studiów. Dziewcząta dzieliły 
sią doświadczeniami i wspólnie usu 
wały niedociągniącia.

Wkrótce rozwinąło sią współza­
wodnictwo wewnątrz brygady —  o 
podwyższenie wydajności pracy. Bry 
gada zaczęła studiować techniką re 
montu obrabiarek, na skutek czego 
przerwy w pracy w związku z psu­
ciem się urządzeń spadły o 10 —  
25"/..

TT styczniu bież. roku wydajność 
brygady wyniosła 220*1*..

Ale Zofia Turbina rozumiała, że 
i te osiągnięcia można jeszcze zwię­
kszyć. Wielką stratą czasu powodo­
wało np. szlifowanie bruzdy dla ku­
lek w łożysku a następnie ostatecz 
ne i precyzyjne szlifowanie przez 
:rmą robotnicą. Turbina zapropono­
wała zmianą tego systemu pracy i 
powierzenie obydwu faz szlifowania 
jednej osobie. Dzięki zastosowaniu 
tego projektu usunięto przymusowe 
przerwy w pracy.

Wkrótce wydajność brygady wy­
niosła ponad 1000 łożysk w ciągu 
jednej zmiany. Plan miesięczny wy- 
I, „urno w 230*!* a brygada komso- 
¡n lk i Turbiny zdobyła zaszczytne 
mimo Brygady Najwyższej Jakości“^

Uczestniczki kursów LK
zdobywają kwalifikacje zawodowe

Wielkie są zdobycze kobiety w 
Polsce Ludowej. Obalone zostały 
prawa, które stawiały kobietę w 
zależności od mężczyzny i wyzy­
sku pracodawcy.

Dziś państwo ułatwia kobietom 
nabycie kwalifikacji. Wzrasta udział 
kobiet w zawodach wykonywanych 
dotychczas przez mężczyzn. Droga 
do awansu społecznego stoi przed 
kobietą otworem.

Za pośrednictwem Ligi Kobiet, 
Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej organizuje sieć kursów za­
wodowych, odpowiadających zainte­
resowaniom kobiet. W dążeniu do 
zapewnienia każdej kobiecie rów­
nież uświadomienia politycznego, 
na każdym kursie wprowadzono 
wykłady o Polsce współczesnej. 
Ukończenie kursu zapewnia, jego 
uczestniczce wystarczające kwalifi­
kacje do wykonywania pracy za­
wodowej.

Na akcję szkolenia zawodowego 
kobiet w obrębie trójmiasta, Mi­

nisterstwo Pracy i Opieki Społecz­
nej przeznaczyło w roku bież. su­
mę 10 milionów złotych. Zorgani­
zowano 9 kursów.

W porozumieniu z Urzędem Za­
trudnienia i Centralą Spółdzielni 
Pracy, Wydział Szkoleniowy Zarzą­
du Wojewódzkiego Ligi Kobiet 
szkoli obecnie na terenie Gdańska 
i Gdyni 260 kobiet. v i kursach 
konfekcyjnych uczy się 200 kobiet, 
33 — tkactwa i 30 — maszynopi­
sania. Na kursy uczęszczają kobie­
ty bezrobotne, skierowane przez 
Urząd Zatrudnienia. Nauka jest 
bezpłatna, korz” stająee z niej ko­
biety są ubezpieczone w Ubezpie- 
czalni Społecznej, zapewniono im 
bezpłatne przejazdy tramwajowe i 
stypendia.

W czasie trwania kursu kobiety 
wykazują duże zdolności i odzna­
czają się wielką pilnością.

Ńa kursie przejawia się solidar­
ność uczestniczek, co nie jest bez 
znaczenia z uwagi na wprowadzo-

Konferencja wrocławska
wskazała na nowe możliwości pracy świetlicowej

W czasie od 5 do 7 października od­
była się we Wrocławiu ogólnopolska 
odprawa kierowniczek świetlic i in­
struktorek L. K.

W odprawie wzięły udział 23 dele­
gatki województwa gdańskiego.

Pierwsza część obrad wypełniły re­
feraty tow". Sobierajskiej, kierownika 
kulturalno-oświatowego Zarządu Głów 
nego LK. tow. Wasilkowskie.i. wice­
przewodniczącej Ligi oraz sekretarza 
tów. Zawadzkiej. Tematem referatów 
była walka o pokój, pogłębianie przy­
jaźni polsko-radzieckiej oraz praca 
świetlicowa.

W dalszym ciągu obrad delegatki 
składały sprawozdania z pracy poszczę 
gólnych świetlic, po czym nastąpiły po 
kazy zespołów artystycznych.

M. ip. sprawozdanie z pracy świet­
licy LK w Gdyni złożyła ob. Slączko- 
wa, która po powrocie z konferencji 
dzieli się z nami swoimi uwagami na 
ten temat.Konferencja wrocławska przyczyni 
się do podniesienia poziomu pracy 
świetlicowej i właściwego przygotowa­
nia zespołów artystycznych do krajo­
wego festiwalu. Sprawozdania z pracy 
poszczególnych ośrodków świetlico­
wych pozwolą na upowszechnienie w 
naszej pracy wielu ciekawych doświad 
cze A.Sprawozdanie z naszej działalności 
wzbudziło zainteresowanie uczestni­
czek konferencji. Dużo uwagi po­
święciły one zastosowanym już u nas 
nowym formom pracy, np. opiece nad 
samotnymi kobietami, sekcją umuzy-

I kalnłającą, historyczną, geograficzną i 
literacką.

Wiele nauczyłyśmy się z pokazow 
zespołów tanecznych, dramatycznych 

' t recytatorskich. Dużą pomysłowością

ne zespołowe współzawodnictwo 
pracy. *•

Niezależnie od szkolenia na kur­
sach zawodowych, Wydział Szkole­
niowy L. K. dąży do n/szerzenia 
udziału kobiet w nowych odpo­
wiednich dla nich zawodach, dba, 
aby w spółdzielni pierwszeństwo 
prr 'v osiągały kobiety szkolone 
na kursach i wykazujące się peł­
nymi kwalifikacjami.

W ścisłej Współpracy ze związ­
kami zawodowymi Liga Kobiet sta­
ra się zapewnić przodującym w 
pracy kobidtom należny im awans 
społeczny.

WANDA 'nO JN A R
Na kursie maszynopisania Ligi Kobiet w Gdańsku szkoli się 

wiele kobiet zdobywających kwalifikacje zawodowe

Wczoraj bez zawodu-dziś otrzymuje dwóch braci
W jasnej sali baraku Robotni­

czej Spółdzielni Pracy „Ogniwo“ 
przy Bramie Oliwskiej w  Gdań­
sku terkocze więcej niż trzydzie­
ści maszyn do szycia. Ponad ten 
hałas wybijają się dźwięki melo­
dii nuconych przez pracownice. 
Nazwa „Ogniwo“ jest trafnie do­
brana dla spółdzielni, w której 
kobiety łączy koleżeństwo pracy,odznaczały się występy wiejskiego ze­

społu tanecznego, złożonego z pracow­
nic PGR. Przygotował on kilka tań­
ców ludowych i inscenizację pracy na 
roli. Bardzo pomysłowe były kostiu­
my do tej inscenizacji.

W pokazach podkreślono przede 
wszystkim pracę zbiorową i oparto się 
na motywach ludoWyph.

Przedmiotem ożywionej dyskusji 
były dwie sztuki teatralne, wystawio­
ne podczas zjazdu: „Niespodzianka“ 
napisana przez jedną z członkiń Ligi 
i montaż z życia Szopena.

Konferencja wrocławska nasunęła
wiele nowych pomysłów pracy. , . .___. _ . . , . . -

Wymiana doświadczeń okazała się; Wej, pisarki radzieckiej, która 
bardzo pożyteczną. (j)

i gdzie potrafią one pomagać so­
bie jiawzajem.

Pierwsza z brzegu siedzi przy 
swej maszynie Wanda Podrużna.

„W styczniu br. zapisałam się 
na trzymiesięczny kurs kroju i 
szycia organizowany przez Ligę 
Kobiet. Po ukończeniu kursu do­
stałam się do pracy. Zarabiam

Czy znasz już tę książkę?...
Wiera Pan owa: „Kruży licha“, 
wyd. Książka i Wiedza, War­
szawa 1949 r. str. 369, cena zł 
350.
„Krużylicha“ taki jest tytuł 

najnowszej powieści Wiery Pano-
w

r, 1947 uzyskała nagrodę Stalina

P I S Z E M Y  L I S T Y
Dlaczego zapomniano o przedszkolu Nr 6 w Sopocie?

Czytałem kiedyś w naszym 
piśmie o wzorowo -prowadzo­
nych przedszkolach sopockich 
na ul. Obotrytów i Czerwonej 
Armii- Niestety, nie mogę tych 
słów uznania wypowiedzieć 
pod adresem przedszkola nr 6, 
położonego przy ul. Chodowiec­
kiego. Do przedszkola tego u- 
częszcza 75 dzieci, a niemal 
wszystkie to dzieci robotnicze. 
W przedszkolu co prawda prze-

i a wzorową opiekę nad oborą
siostry Strywińskie otrzymały nagrodę

zwiedzićlo miał możność 
i ca wę Pr zem yslowo-Rolni- 

w Malborku, poznał nie
t-.-lko rozwój gospodarczy tych 
ż /nych ziem, ale wyniósł wie- 
1 wiadomości o ludziach, któ­
rzy się do tego rozwoju przy­
czynili. Wystawa godnie ich 
uczciła — nazwiska nagrodzo­
nych przodowników pracy w 
rolnictwie zdobią ściany pawi­
lonów.

Wśród nagrodzonych spoty­
kamy wiele kobiet. Za najlep­
sze wyniki w plantacji lnu i 
konopi wyróżniono Ewę Bon- 
i zar i Helenę Wójcik. Wśród 
hodowców bydła i drobiu od­
znaczyły się Maria Teofilak i 
Żurawska. __

Na stoisku stacji doświad­
czalnej majątku PGR Krzy­
żanów rasowym, holenders­
kim bydłem opiekuje się 18- 
lotnia robotnica rolna Helena 
Siry wińska. Szczupła dziew­
czyna w kombinezonie robo­
czym wygląda jak chłopiec-

„Jak dajecie sobie radę? — 
pytamy.

„ — Już dwa lata pracu ję w
gospodarstwie rolnym- Naj- 
r >r’.v byłam przy koniach. 
Wstawałam o 4-tej rano, kar- 
i :‘ !an i czyściłam konie, a po 
1 ni w pole, albo orka, albo

Zebranie komisji
wydziałów kobiecych

PZPR. SI. i PSL
W ostatnich dniach odbyto 

s ; V. C. .'.aiisku pierwoze zebra 
•.¡o Międzypartyjna Wydzia­
łów Kubiccy, h PZPił. Sf, 
Pbi,. Celem i.< vo;-owołai,.\. 
komisji .jest koordynowanie ea- 
1 kształtu pracy na odcinku 
' bićcyjn. W na.! Cl i.': -z. ni cza­
sie utworzono zostaną również 
komisje międzypartyjne w do-, 
wiatach. (s)

zwózka siana, czy praca przy 
żniwach. Teraz razem z sio­
strą pracuję w oborze;̂  mamy 
do oporządzenia 45 jałówek. I 
jakoś z naszej pracy muszą 
być zadowoleni, bo otrzymalyś 
my nagrodę”.

* * *W malborskiej roszarni lnu 
i konopi na stogach słomy _u- 
wija się 100 dziewcząt i kobiet. 
Leokadia Ferzyńska pełni na 
stogu odpowiedzialną funkcję 
układaezki. Z radością opowia­
da nam o swojej pracy.

— „Podawacze podają na wi­
dłach snopki. Odbieraczki sto­
jące na dużym stogu odbierają 
snopki, a my we dwie z kole­
żanką układamy stóg, tak żeby 
stał dobrze i mocno. Gdyby się 
rozleciał albo zawalił — był­
by nie tylko wstyd ale i duża 
szkoda".

Ferzyńska _ jest wdową, ma 
troje dzieci i z własnej pracy 
utrzymuje cały dom.

„Przed wojną — mówi — 
mąż, zarabiał na dom, ale był 
to zarobek tak mały, że z 
trudem wiązało się koniec z 
końcem. Teraz jest mi o wiele 
lepiej. Zarabia się nie najgo­
rzej i mamy lepsze widoki na 
przyszłość. Teraz dostałam na. 
grodę za sumienną pracę, a o- 
prócz tego wyjadę na kurs 
praktyczny, po którym otrzy­
mam stanowisko kierowniczki 
zespołu. Pracy się nie boję. Z 
początku słoma drapała ręce, 
ale teraz...”.

Ferzyńska ułożyła jnż tysią­
ce snopków i za sumienną 
i gorliwą pracę nie tylko o- 
trzymuje nagrodę ale spotyka 
ją zasłużony awans społeczny.

CW.Ch.)

me uczy 
śpiewów, czy

prowadzono remont, ale opóź­
niono go tak, że dopiero 15 
■września przedszkole zostało 
otwarte. _ Do dnia dzisiejszego 
nie ma jednak, ani szatni, ani 
wieszaków,_ a płaszczyki dzie­
cięce walają się po podłodze- 
TV przedszkolu jest zamało 
krzesełek i stolików. Dzieci nie 
dostają.’ tak jak w innych 
przedszkolach fartuszków7, czy 
serwetek.

Przedszkolanka 
dzieci żadnych 
rysunków7, więc korzyści zdo­
bywane przez dzieci w przed­
szkolu sa bardzo skromne. Nai- 
gorsze jednak, że personel 
przedszkola jest zbyt szczupły. 
Gdy np. przedszkolanka zacho­
ruje to kierowniczka musi co 
parę dni zamykać przedszkole, 
żeby dokonać zakupów.

Gdzie podczas takich dni ma­
ją pracujące matki zostawić 
swoje dzieci?

Trzeba, żeby Zarząd Miejski 
zainteresował się tym przed­
szkolem. (E.O)

OD REDAKCJI: Czekamy na 
wyjaśnienie ze strony kierowni­
ctwa przedszkola.

za książkę pt, „Towarzysze podró­
ży“ ,

„Krużylicha“ — brzmi to dość 
niezwykle i niezrozumiałe. Jest to 
nazwa fabryki radzieckiej, odda­
lonej o 9 kilometrów od najbliż­
szego miasta.

Akcja tej interesującej książki o 
bogatym i pełnym treści życiu lu­
dzi radzieckich rozgrywa się na 
terenie osady fabrycznej i oplata 
się wokół pracowników tej fabry­
ki. Jest ich tłum, a w tym tłumie 
szczególnie uwidocznione są ko­
biety i dzieci. Znać, że książkę tę 
pisała -kobieta, bo dzięki świetnej 
znajomości psychiki kobiecej po­
trafiła stworzyć galerię całkowi­
cie różnych ale zawsze prawdzi­
wych typów kobiecych. Inna jest 
młodziutka Klaudia, „roześmiana, 
ufna, szczodra, po kobiecemu 
tkliwa“ i inna Nonna Sergiejew- 
na, poważna kobieta - konstruktor, 
pochłonięta maszynami i tech­
nicznymi wykresami. Inna wresz­
cie jest hałaśliwa, wszędobylska 
Maryjka, ciężka i skupiona Ma­
rianna, odrębne są Lidka, Anna i 
Nastazja,

Te wszystkie kobiety posiadają 
jednak dwie wspólne cechy — am­
bitne umiłowanie swego warszta­
tu pracy, zrozumienie jego roli w 
dziele odbudowy kraju i — ko­
biece pragnienie miłości. Obok 
spraw wielkich i wzniosłych, 
spraw ogólnych — książka poru­
sza zagadnienia mniejsze, osobiste, 
przedstawione zwięzłym, ładnym, 
często pełnym humoru słowem.

Autorka zręcznie prowadzi czy­
telnika przez labirynt różnych 
problemów ścierających się w  fa­
brycznej osadzie, ani przez chwilę 
nie nużąc go dłużyznami opisów, 
czy zawiłością kompozycji. Całość 
jasna, przystępna i pogodna.

Zresztą przekonajcie się same.

obecnie 15 tys. zl i utrzymuję 
dwóch braci.

„I nie tylko to jest ważne, że 
przedtem nic nie umiałam, a te­
raz zarabiam, — uśmiecha się na­
sza rozmówczyni, — ale pracuje 
nam się tutaj bardzo dobrze i...

„No, Wanda, gadajże dla­
czego ci jest tu dobrze — prze­
rywają niecierpliwie koleżanki, 
— opowiedz, że jest Koło Ligi 
Kobiet i zespół artystyczny i że 
sobie pomagamy nawzajem“ .

Okazuje się, że przewodniczącą 
koła jest tow. Feyral, która jak 
się to mówi „ma dryg do tego“ . 
Jest pełna zapału i umie „zara­
zić“ nim koleżanki. Dzielnie jej 
pomagają szczególnie kol. kol. 
Brener, Jóźwiak i Orłowska.

Zrobiono wiele. W drugim eta­
pie współzawodnictwa kół ligo­
wych, koło spółdzielni „Ogniwo“ 
otrzymało wyróżnienie.

Dotychczasowa praca spółeczna, 
to zbiórka na odbudowę zamku w 
Warszawie, pomoc kobiecie spara­
liżowanej, odgruzowanie planta 
cji miejskiej. Pracownice spół­
dzielni zobowiązały się również 
uszyć bezpłatnie sukienki dla dzie 
ci z Domu Dziecka w  Gdańsku,

W tych dniach zostanie wywie­
szona gazetka ścienna spółdzielni, 
a zespół artystyczny przygotowu­
je program na konkurs zespołów 
ligowych w Warszawie.

Warczą maszyny. Pochylone nad 
robotą kobiety pracują pilnie. 
Wczoraj bez zawodu na utrzyma­
niu męża lub rodziny, — dziś sa­
modzielne i radosne. (•!. S.)

Z  ż y c i a  L6ąi
Członkinie Ligi Kobiety i 

Związku Gospodyń Wiejskich 
w Sztumie wzięły czynny u- 
dział w organizowaniu uroczy­
stej akademii z okazji święta 
Milicji Obywatelskiej.

Podczas Tygodnia Zdrowia 
kobiety zrzeszone w Lidze i 
kole Gospodyń Wiejskich u- 
czestniczyły w komisjach sani­
tarnych i przewodniczyły w 
konkursie czystości mieszkań i 
podwórek. W Dzierzgoniu „na­
grody czystości” otrzymali ob. 
oh. Harasimowicz. Szczepańska 
i Lewandowska. (Tpis)

ZATRUDNIMY NATYCHMIAST:

ślusarzy, tokarzy, frezerów 
blacharzy, niterów, stolarzy, 
i robotników placowych

Zgłoszenia: Stocznia Północna — Wydział Perso­
nalny Gdańsk, Marynarki Polskiej 117.

2800/K

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Instytut Hydromechaniczny Politechniki Gdań­
skiej ogłasza przetarg nieograniczony, na zakup 

ELEKTRYCZNEJ M ASZYNY DO PISANIA 
cztero-działaniowej. Ilość cyfr wynikowych nie 
mniejsza niż siedemnaście.

Składanie ofert w  Instytucie Hydromecha- 
nicznym Politechniki Gdańskiej do dnia 26 paź­
dziernika 1949 r. godz. XI. Otwarcie ofert nastąpi 
o godz. 12.

Instytut zastrzega sobie dowolny wybór ofe 
renta oraz unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyn. 2858 k
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Żłobek Stoczni Gdyńskiej należ y do najlepiej wyposażonych i 
zorganizowanych w woj. gdańskim.
S a  _ zd .ie r.iu : m k m e  B i «  h iim o w i& c ia

PAŃSTW. PRZEDSIĘBIOR­
STWO MIERNICZE,' za­
trudni na tychmiast kreśla­
rzy i  techników obezna­
nych z pracami mierniczy­
mi. Zgło: zenia: Gdańsk — 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 
114 — II piętro. 2821

KSIĘGOWYCH rolnych na 
wyjazd w 'teren zatrudni­
my od zaraz. Zgłoszenie 
przyjmuje Zarząd Rejonu 
Północnego Hodowli Roślin 

GR Gdańsk - Wrzeszcz ul. 
Małachowskiego 1. Referat 
ersonalny. ”837.

ZNISZCZONO dowód oso­
bisty na nazwisko Szakow- 
skl Czesław, oraz żony kra­
kowskie.! Mieczysławy, El- 
WU. P

ODDAM 3 miesięcznego 
chłopczyka na własność. 
Zgłoszenia RSW „Prasa“ 
Gdańsk, Gdyńskich Kosy­
nierów 11 Kasa. . 2826

ZGUBIONO legitymację ZZ 
Nr 53263 Nowy Port, Na­
wrocki Feliks, 2842

ZAGUBIONO zaświadcze­
nie rejestracyjne RKU 18/47 
na nazwisko Marasiński Je­
rzy, Elbląg. 2855

ZGUBIONO leg. Związku 
Zaw. Kolejarzy Koło Dy- 
rekcyjne Gdańsk Nr 43983 
Bruzda Sergiusz, Gdańsk.

2846.

ZGUBIŁEM portfel z do­
kumentami, legitymację 
służbową Nr 0412, PZPR, 
ZMP, TPPR, Sportową 
Gwardia, odcinek zameldo­
wania, metrykę urodzenia, 
kupon na materiał przydzia­
łowy, gotówkę 2700 zł. Zna­
lazca proszony jest zwrócić 
dokumenty — gotówkę za­
trzymać sobie. Szyszek Jó­
zef. 2835

ZGUBIONO dowód osobisty, 
odcinek zameldowania na 
nazwisko Szamotulski An-

ZAGUulONO dowód osobi 
sty wydany Grudziądz, legi­
tymację Zw. Zaw., kartę 
łowiecką, nazwisko Konys 
Mlchat Kibli*. 18«

i toni. 2859

ZGUBIONO legitymację
CZPPW, przepustkę WOP
Być Bazyli. 2830

ZGUBIONO legitymację par
tyjną PZPR na nazwisko
Kowalczyk Władysław.

is

ZGUBIONO książkę woj­
skową seria A-0174137, wy­
stawioną RKU Grudziądz 
oraz zaświadczenie obywa­
telstwa polskiego na nazwi­
sko Zygmunt Piotrowicz, 
Malbork PI. Zawiszy Czar­
nego 2. 28G2

zg u b io n o  odcinek StiffMl- 
dowania na nazwisko Augu­
stowski Zygmunt, Nowy 
Dwór Gdański. 2865

ZAGUBIONO legitymację 
Zw, Zawód. Nr. 067910, le- 
gifymację służbową Nr 188, 
legitymację ZMP, odcinki 
zameldowania Reszka Ma­
ria i Zofia Elbląg.

2812

ZAGUBIONO książeczkę 
wojskową na nazwisko Mic­
kiewicz Waldemar Wrzeszcz, 
Kochanowski«a > l  2W7
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TAMARA GUSIEWA
koncertować będzie

w Gdańsku
Na najbliższym koncercie Fil­

harmonii Bałtyckiej, w piątek, 
28 bm. usłyszymy pianistkę ra­
dziecką, laureatkę niedawno za 
Kończonego mięnzynaroaowego 
konkursu chopinowskiego w 
Warszawie, TAMARĘ GUSIE 
W Ę, która Ojjegra z towarzy 
szeniem orkiestry koncert for 
tepianowy e-moll Chopina, Na 
stąpnie orkiestra Filharmonii 
wykona „Tańce gruzińskie“ Mu 
radelli oraz I Symfonię (Ar­
meńską) Chaczaturiana. Dyry­
gować będzie Bohdan Wodicz- 
ko.

Koncert odbędzie się tylko we 
Wrzeszczu, w sali Państw. Te­
atru „Wybrzeże“, początek pun 
ktualnie o godz. 19,30.

Każdy obywatel powinien spełnić
o b o w i q z e k  r e j e s t r a c j i  w o j s k o w e j  
2 listopada rozpoczyna się dalszy spis rezerw osobowych

Plenarne posiedzenie
MB!V Sopotu

W dniu 28 bm. o godz, 18 od­
będzie się \V saii konferencyjnej 
Zarządu Miejskiego m. Sopotu 
kolejne plenarne posiedzenie Miej 
skiej Rady Narodowej. Program 
posiedzenia obejmuje m, in spra­
wozdanie prezydenta miasta z 
działalności Zarządu Miejskiego w 
trzecim kwartale tar. oraz spra­
wozdanie z wrześniowej zbiórki 
na odbudowę Warszawy.

Na podstawie dekretu o odtwo­
rzeniu i uporządkowaniu wojsko­
wej ewidencji rezerw osobowycli i 
zarządzenia ministra obrony naro­
dowej, Rejonowe Komendy Uzu­
pełnień przystępują z dniem 2 li- 
stopada br. do rejestracji dalszych 
roczników wojskowych, nie obję­
tych ewidencją przeprowadzoną na 
początku br.

Pragnąc poinformować naszych 
czytelników, podlegających rejestra­
cji, o ich obowiązkach, zwróciliśmy 
się o informacje w tej sprawie do 
komendanta RKU m. Gdańsk, mjr. 
Piskadio. Uzyskaliśmy następujące 
wyjaśnienia. •

Rejestracji podlegają mężczyźni, 
urodzeni w latach 1918 — 1905, 
bez względu na ich stosunek do 
służby wojskowej i ustaloną kate­
gorię zdolności do tej siużby. Re­
jestracji nie podlegają posiadający 
stopień oficerski i ci, którzy ukoń­
czyli szkołę wyższą. Poza tym 
obowiązek rejestracji obejmuje 
mężczyzn i kobiety, urodzonych 
w latach 1909 — 1895, posiadają­
cych stopień oficerski, mężczyzn, 
urodzonych w latach 1918 — 1900,

Rozbudowa burs akademickich
Wiele racjonalnych zmian 

przeprowadzono w bursie aka­
demickiej w Sopocie. Po grun­
townej przebudowie gmachu, 
zorganizowano tutaj gospodę 
akademicką dla studentów wyż 
szej uczelni. Poza tym w bur­
sie zamieszka przeszło 40 stu­
dentów-. (¿)

Bursy akademickie ua tere­
nie Gdańska od dawna wyma­
gały gruntownych remontów-, 
a częściowo nawet przebudo­
wy. Ostatnio kosztem ok. 7 
iniln. złotych została odremon­
towana bursa akademicka w 
Oliwie. W bursie oliwskiej 
mieszka 250 studentów-. Wiel­
kie bloki mieszkalne na Bisku­
piej Górze, zamieszkałe przez 
400 studentów-, otrzymały cen­
tralne ogrzewanie.

W osiedlu akademickim na i 
Srebrzysku we Wrzeszczu cal- ] 
kowioie przebudowano blok nr! 
3 i przeznaczono wyłącznie dla i 
studentek Wydziału Medyczne- j 
go. Znajdzie tu pomieszczenie i 
60 dziewcząt.

którzy ukończyli szkole wyższą, a 
nie posiadają stopnia oficerskiego 
oraz kobiety-lekarzy i magistrów 
farmacji, urodzonych w latach 1919 
— 1913, nie posiadających stopnia 
oficerskiego.

Na terenie Gdańska rejestracja 
mężczyzn urodzonych w latach 
1918 — 1905, odbywać się będzie 
od dnia 2 listopada w- barakach 
Narwiku Nr. 6, 7 i 8, w których 
urzędowały już komisje rejestra­
cyjne na początku br. Rozplakato­
wane obwieszczenie Rejonowej Ko­
mendy Uzupełnień Gdańsk-Miasto 
podaje ścisłe terminy zgłoszenia 
się do rejestracji, według porząd­
ku alfabetycznego.

Pożyteczną inow-acją będzie prze­
prowadzenie rejestracji na miejscu 
w większych zakładach pracy. M. 
in. komisja urzędować będzie w 
stoczni, przez co zaoszczędzi się 
tysiące roboczogodzin, które zosta­
łyby zmarnowane, gdyby pracujący 
musieli udawać się do uunktów re­
jestracyjnych w Narwiku.

Osoby zgłaszające się do reje­
stracji, , są obowiązane przedłożyć 
dokumenty stwierdzające ich tożsa­
mość, wiek, zawód, wykształcenie, 
stosunek do służby wojskowej, po­
siadane stopnie oraz tytuły wojsko­
we i dwie fotografie o wymiarach 
3 X 4  cm. Ażeby rejestracja mia­
ła pożądany przebieg, wszyscy 
podlegający obowiązkowi powinni 
stawić  ̂się w oznaczonym dniu 
punktualnie, bez względu na to, 
czy dostaną wezwanie imienne, czy 
nie. Komenda RKU apeluje do kie­
rownictwa poszczególnych zakła­
dów pracy, ażeby ułatwiały zatrud­
nionym spełnienie tego obowiązku.

Celem uprzyjemnienia godzin, 
spędzanych w komisji rejestracyj­
nej lokale w Narwiku zostaną za­
opatrzone w głośniki radiowe, 
książki i czasopisma. Towarzystwo 
Przyjaciół Żołnierza zorganizuje 
tani bufet.

Nie trzeba nadmieniać, że niedo­
pełnienie obowiązku będzie karane. 
Przypuszczamy jednak, że nie 
zajdzie tego potrzeba. Społeczeń­
stwo Gdańska podczas pierwszej 
rejestracji rezerw osobowych na 
początku br. wypełniło solidnie 
•swój obowiązek. Jog. Stare domki pr-zy ul. R y cerskiej w Gdańsku

Zapewnić ludności przedmieść Gdyni
p o m o c  l e k a r s k ą
D Y S K U S J f /1 yw/ł IMK9J M  i* N

przez danie dó dyspozycji le- Film Polski 
tkarzy odpowiedniej liczby ló- • no teatr o w 
kali na poradnie i mieszkania, j  ciach.

Dziedzic wystąpił

Wycieczka czechosłowacka
z w i e d z a  I f y A r z e ż e

W dniu wczorajszym przyby­
ła do Sopotu 18 osobowa wy­
cieczka czechosłowacka, zorga­
nizowana przez Zarząd Głów-

E L IM I N A C J E  W IEJS K IC H  ZE S P O Ł Ó W  A R T Y S T Y C ZN Y C H
W woj. gdańskim rozpoczęło po­

wiatowe eliminacje wiejskich świe­
tlicowych zespołów artystycznych, 
biorących udział w konkursie, ogło­
szonym w ramach Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
na najlepsze wykonanie rosyjskiej 
sztuki scenicznej, tańca i pieśni.

Eliminacje objęły dotychczas po­
wiat tczewski i gdański. Spośród 
występujących zespołów jury wy­
różniło cztery: ze wsi Rudno, pow. 
tczewskiego, z Pszczółek, pow. 
gdański, z Kowar, pow. gdański i

Konferencja Zarządów
Kół rPPK '

W dniu 23 bm. o godz. li w lokalu 
klubu TPPR we Wrzeszczu przy Al. 
Rokossowskiego 22 odbędzie się odpra­
wa zarządów kół w Gdańsku. Podczas 
obrad ustalony zostanie dalszy pro­
gram działalności.

O godz. 10 w tym. samym dniu od­
będzie się w Teatrze Miejskim walne 
zebranie członków koła TPPR Nr 10.

Rozpoczyna sie,
Tydzień Społecznego Komitetu
Radiofonizacji Kraju

Dziś, w niedzielę, o godz. 11.51) i 
.iutro o godz, 7,50 Rozgłośnia Gdańska 
transmitować będzie przemówienie wi 
cewojewody gdańskiego dr. Podhor- 
skiego, poświęcone rozpoczynającemu 
się w dniu 24 bm. Tygodniowi Spo­
łecznego Komitetu Kadioionizacji Kra ju.

uy Towarzystwa Przyjaźni 
(z  e ch o s 1 o w a e k o -P o I s kiej w Pra 
clze. Udział w wycieczce biorą 
czołowi aktywiści Towarzys­
twa ze wszystkich okręgów 
Czechosłowacji.

Na dworcu w Sopocie gości 
powitali: prezydent miasta
tow. Kapusta oraz przewodni­
czący ORZZ tow. Jankowski.

W dniu wczorajszym uezest-

Przed otwarciem dyskusji 
na ostatnim plenarnym posie­
dzeniu Gdyńskiej MRN prze­
wodniczący tow. Zborowski o- 
mówił plan budownictwa mie­
szkaniowego na terenie Gdyni 
na rok 1950. (Plan ten podamy 
osobno w jednym z najbliż­
szych numerów).

W dyskusji przewodniczący 
Rady Związków Zawodowych 
radny Ślęzak stwierdził, że 
mimo postępu w dziedzinie bu­
downictwa mieszkaniowego w 
Gdyni dla świata pracy potrze­
ba jeszcze znacznej ilości izb 
mieszkalnych. Tow. Ślązak

Radny Dziedzic wystąpił z 
projektem likwidacji nocnego 
lokalu „Riwiera” i założenia w 
tym budynku bursy -dla mło­
dzieży szkolnej spoza terenu 
miasta. W tej. samej sprawie 
przemawiali radni: Wożniak i 
Pstrowska. Radny Woźniak 
zaproponował również likwi­
dacje dwóch pozostałych jesz­
cze spelunek nocnych na ul. 
Portowej i założenie wzorowej 
jadłodajni spółdzielczej. Radna 
Szlenkowa domagała sie zwięk-

zaproponował rozparcelowanie szenia kredytów na przedszko- 
terenów miejskich na Oblużu, j  la. Przedszkola przy warszta- 
gdzie należałoby budować trzy j tach prący nie rozwiązują
— i dwuizbowe domki dla ro­
dzin robotniczych.

Radny Wiśniewski poruszył 
sprawą braku sklepów na 
przedni ieściach. Przedmieścia 
ównież pozbawione są wciąż

sprawy, bowiem robotnice o- 
barczone dziećmi, nie mają 
możności dowożenia ich z mie­
szkań przeważnie odległych od 
zakładów fabrycznych.

Radny Kasprzycki skryty-

zwiedzili
zespół z Berentowa (również pow. 
gdański). V . . ln ic y  w ycieczki

Wszystkie wymienione _ zespoły Gdańsk i Sopot. Dzisia i zwie- 
wezmą udział w eliminacji w o je -1 dzą Gdynie, po czym  wieezo- 
wodzkiej. | rem  odjadą do Szczecina. (ś)

Remont domów mieszkalnych
W  S O P O C I E

Rady Państwa

jeszcze opieki lekarskiej. Sprał kowal wadliwą politykę w za 
we tą rozwiązać można tylko kresie upowszechnienia filmu.

rZ  kredytów 
przyznanych
skiego na poprawę komunał 
nyeh warunków bytu klasy ro­
botniczej Sopot otrzymał 12,5 
iniln. zl. Największą cześć fun­
duszów, bo 9,8 iniln. zł przezna­
czono na remonty uszkodzo­
nych w czasie działań wojen­
nych domów. Do końca br. pod­
dane zostaną niezbędnym na­
prawom 84 budynki, położone 
przy ulicach: Niedziałkowskie­
go. Bitwy pod Płowcami, Leś­
nej, Grunwaldzkiej, 3 Maja i 
innych, Do chwili obecne j wy­
konano 30 proc. przewidzia­
nych robót.

1,5 miln. z! przeznaczono na 
budowę rurociągów wodno-ka­
nalizacyjnych w pobliżu pętli 
tramwajowej. Szybki postąp 
prac pozwala wierzyć, że rejon 
ten otrzyma wodą w listopa­
dzie br. * •

Kosztem 1 miliona zł ułożo­
no już nowy chodnik pomię­
dzy wiaduktem kolejowym i 
ul. Kościuszki.

,, , „ ,.i Przy wykonywaniu remon-«  dmu 24 bm. o godz. 19 w sali , . . .
Domu Literatów w Sopocie, ul. po- : IOW Z p ow azu ą  pom ocą pOSpiC- 
wstańców Warszawy 29, Edward Fi- ay-pt; 
szer wygłosi odczyt o wspanialej epo-, ; 1
pet Szołochowa „Cichy Don“ . i Icłl wkład

przy remoncie domów miesz- 
dla woj. gdań-1 kalnych na 150.000 zł. Ponie-

Odczyt o „Cichym Donie“ |
robotnicy j pracownicy, 

pracy ocenia sie

waż posiadane fundusze nie 
wystarczą ua odremontowanie 
wszystkich uszkodzonych bu- 
bynków. Zarząd Miejski do­
starczy bezpłatnie materiałów 
budowlanych tym lokatorom, 
którzy zdecydują sią usunąć 
drobne uszkodzenia własnymi 
siłami. . (z)

Wydawnictwo Z w. Zaw. Pracowników Państwowych  ,,Praco­
wnik Państwowy“  ogłosiło konkurs międzyokręgowy ZZPP na 
zwiększenie liczby czytelników prenumeratorów do 100 proc.

członków.
Aa zdjęciu: Przewodniczący Zarządu Głównego ZZPP tow. 
Domagała i red. Urbanowicz przekazują księgozbiór dla zw y­
cięskiego okręgu gdańskiego przewodniczącemu zarządu okrę­

gowego iow. Bcm hardtowi (Foto a r ).

PATRIOTYCZNY
z a ło g i m otorow ca ,

CZYN
Stalin

Żegluga na kanale Moskwa— I ła się wykonywać bieżące remon
Wołga jest ośrodkiem ruchu bur- 
łakowskiego wśród marynarzy 
śródlądowych. Jeszcze w  roku

ty maszyn, kadłuba i urządzeń 
okrętowych we własnym zakre­
sie, postanawiając przy tym, w

1947 mechanik motorowca „Czka okresach miedzy średnimi remon

PORTY PRACUJĄ
POLSKI CEMENT 

DO KRAJÓW BLISKIE­
GO i DALEKIEGO 

WSCHODU
Pomimo szybkiego tem 

pa odbudowy kraju, a 
co za tym idzie wzmo­
żonego zapotrzebowania 
na materiały budowlane, 
nasze cementownie przed 
terminowo wykonując 
plany, umożliwiają prze 
znaczenie na eksport 
nadwyżek produkcyj­
nych.' W drugim półro­
czu br. rozpoczęliśmy na 
dużą skalę eksport ce­
mentu do krajów Blis­
kiego i Dalekiego Wscho 
cłu. Przed kilku dniami 
donieśliśmy o sprzedaży 
do Chin Ludowych 6000 
ton cementu, dnia 21 
bm. grecki parowiec 
„Lyras“ zabrał z portu 
gdańskiego 8340 ton ce­
mentu do państwa Izrael, 
Poważne ilości cemen- 
Ul wj-syiajny równięż do

państw arabskich i  Pa­
kistanu.

BUDOWA PIRSU 
WĘGLOWEGO 

W SZCZECINIE
Prace przy budowie 

pirsu, na którym zain­
stalowane zostaną me­
chaniczne urządzenia 
przeładunku węgla postę 
pują szybko naprzód. O- 
statnio otrzymaliśmy czę 
sci wywrotownic wago­
nowy c h. Będą one prze­
siane z Gdyni do Szczeci 
na drogą kolejową.

TANKOWIEC 
„KARPATY** POPŁYNIE 

DO RUMUNII 
Największy tankowiec 

polskiej floty handło-

ników. M/s „Karpaty” 
będzie pierwszym pol­
skim statkiem, jaki zawi 
nie do portów Morza 
Czarnego po wojnie.

CORAZ WIĘCEJ 
TOWARÓW 

NA EKSPORT
Statki linii regular­

nych, zawijając do Gdy­
ni, zabierają często w 
drodze drobniejsze prze­
syłki wyrobów polskiego 
przemysłu przeznaczone 
do odległych zakątków 
kuU ziemskiej. Jeśli cho 
dzi o ilość odbiorców, to 
rekord biją tekstylia, wy 
syłane do wielu krajów 
Ameryki Południowej, 
Afryki i Azji. Ostatnio 

wej m/s „Karpaty“ przy brytyjski s/S „Baltrąf- 
gotowuje się obecnie do fic“ , wyruszając z Gdyni 
wyruszenia w rejs na z ładunkiem 838 ton dro- 
Morze Czarne. Przed bnicy zabrał m. in. wlęk 
dwoma dniami tanko- szą przesyłkę zapałek za 
wlec wyszedł W morze, konosamentem bezpo-
«stóffi osaysiessMa s^ r.d& sS a liłj?  . i ś s to tm * .

ław“ Borys Burłaków, obecnie 
już  ̂ laureat Nagrody Stalinow­
skiej, współpracując z inżyniera­
mi Alfieriewem i Kochowem, o- 
pracował i wprowadził w  życie 
nowe metody technicznej eks­
ploatacji statków. Dziąki inicja­
tywie Burłakowa. mechanizmy 
okrętowe na ..Czkałowie“ pracu­
ją bez remontu trżeei sezon na­
wigacyjny.

Ruch buriakowski początkowo 
nie znalazł szerokiego uznania 
wśród wodniaków Związku Ra­
dzieckiego. Dopiero w  roku 1948 
wzrosła liczba statków, na któ­
rych przyjęły się metody Burta 
kowa. W czasie postoju zimo­
wego statki te nie potrzebowały 
remontu, co przyniosło w  samej 
tylko żegludze na kanale Mos­
kwa—Wołga ponad 1,5 miliona 
rubli oszczędności, a w całvm 
kraju pozwoliło zaoszczędzić ok 
15 milionów rubli.

Upowszechnienie doskctoalszych 
metod technicznej obsługi floty 
stworzyło warunki, w  których 
można było zrezygnować z bie­
żącego remontu statków. Z taką 
właśnie propozycja wvster>ił« 
załoga pasażerskiego motorowca 
„Józef Stalin“ . Z inicjatywy ka­
pitana Piatlina i mechanika Pu- 
tóaaws gałóga « t a t o  sębowiązą-

tami, nie wyprowadzać statku z 
eksploatacji Remont zapobiegaw 
czy będzie teraz wykonywany
silami załogi, która ogłosiła swój 
statek za parowiec idealnie przy 
gotowany technicznie.

Motorowiec „Józef Stalin" kur­
suje pa linii Moskwa —i Stalin­
grad. Podobnie iafc w  ubiegłym 
roku statek jest jednostką przo­
dującą. Zwraca się na nim szcze 
golną uwagę na techniczne przy­
gotowanie pracowników. Mary­
narze dokładnie poznali mecha­
nizmy ; urządzenia okrętowe, o- 
raz lepsze metody ich eksoloata 
cji. Całe gospodarstwo okrętowe 
jest utrzymywane w czystości i 
porządku, który może służyć za 
przykład. Niezależnie od tego za­
łoga troszczy sie o jak nailepsz 
obsługę pasażerów na statku.

Na motorowcu jeszcze w roku 
ubiegłym wprowadzono burła- 
koWskie metody pracy, a m. in. 
kartoteki technicznego stanu 
statku, w  których notowane są 
dane zużycia części Załosa ma­
szynowa’ wprowadziła podział za 
dań. Ke.żdv dogląda określonych 
części mechanizmu. Dla kontroli 
podstawowych części motoru 
■wprowadzono specjalne karty 
technicznej obserwacji. .Wsgyii*

I I

ko to pozwoliło dowództwu usta 
lić plan. remontów i wymiany 
części.

Praca mechanizmów w dużym 
Stopniu zależy od systematyczne­
go ich smarowania. Dlatego też 
załoga zwraca specjalną uwagę 
na prawidłowe wykonywanie tej 
czynności. Największe zużycie 
części następuje w  chwili uru­
chamiania maszyny, gdyż po 
dłuższym postoju oliwa wycieka 
ze zbiorników i przewodów, któ­
re nie zapełniają się natychmiast 
po wprowadzeniu w ruch me*-' a 
nizmu. Dlatego też dowództwo 
pozwala mechanikom otwierać 
przewody, by oliwa nie ściekała 
do rezerwuaru. Roboty zapobie­
gawcze wykonywane są w  cza­
sie postoju. Mechanik Pusznow 
opracowuje zazwyczaj plan prze 
gladu z uwzględnieniem warun­
ków postoju statku.

Dzięki tak. daleko posuniętej 
trosce o mechanizmy w  ciągu 
ostatnich czterech miesięcy nie 
zdarzył się. ani ieden nieprze­
widziany wypadek uszkodzenia 
motoru. Załoga motorowca „Jó­
zef Stalin“ zaoszczędzi, w tym ro­
ku ok. 108 000 rubli. W ten spo­
sób bedzie mogła z własnych 
oszczędności pokryć koszty kolej 
nego, średn'e“ o Zełoea
motorowca ..Józef Stalin“ zna­
lazła wielu naśladowców W śla­
dy jei poszło 70 innvch statków.

W. ŻYWODIEROW.

nie uruchamia 
ua przedmieś- 

Ostatnio nie tylko, że 
me zostało uruchomione kino 
w Orłowie, ale ogołocono sale 
z krzeseł.

Radny Święcicki wskazał na 
konieczność unormowania sto­
sunków miedzy MZKGG, a 
PKS dla dobra ludzi pracy. 
PKS nie respektuje ulgowych 
biletów pracowniczych i robot­
niczych. Wozy PKS kursują 
często prawie puste, wówczas, 
gdy wozy MZKGG są przepeł­
nione. (bos)

TLeatry
Teatr Państwowy we Wrzeszczu —

o godz. 16 Impreza artystyczna z oka­
zji 5-lecia „Czytelnika“ , o godz. 19.30 
— ,,Zemsta*' Al. Fredry.

Teatr Państwowy w Sopocie —
„Okno w lesie“ . Przedstawienie o go­
dzinie 19.30. *

Teatr Państwowy w Gdyni —
„Poskromienie złośnicy“ .

T\ina
Wrzeszcz — Capitol — „Opowieść o 

prawdziwym człowieku“ . Początek 
o godz. 16. 18 i 20.

Wrzeszcz — Bajka — „Gdzieś w Euro- 
_ pie“ . Film produkcji węgierskiej.

Oliwa — Polonia — „Guramiszwilr* 
Film radziecki, dozwolony od łat 
14. Godziny wyświetlania seansów: 
16, 18 i 20. ’

Sopot — Polonia — „As wywiadu“ , 
film radziecki, dozw. od lat 14. Po­
czątek seansów: 16, 18 j 20 .

Sopot — Bałtyk — „Ludzie bez skrzy­
deł'* — film prod. czeskiej, dozw. 
od lat 14. (Od. 21—23 bm.).'Począ­
tek seansów: 16,30, 19 i 21.

Gdynia — Fala — „Upadek Japonii“ 
Pocz. seansów godz. 18, 20.

Gdynia — Promień — „Synowie* — 
dozwolony od lat 14. Początek o 
godz. 18 i 20,30.

Gdynia — Atlantyk — „Spotkanie nad 
Łabą", dozwolony od lat 14.

Gdynia — Fala — „Statek pułapka**,
dozwolony od lat 12. Początek se­
ansów o godz. 18 i 20.

Gdynia — Warszawa — „Bitwa Sta- 
lingradzka". Początek seansów o 
16, 18 i 20.

Gdynia — Goplana — „Zwariowane 
lotnisko“ , film prod. francuskiej 
(23 i 24 bm.). Początek seansów: w 
niedzielę 14,30, 16,30, 18,30, 20,30. w 
dni powszednie: 16,30, 18,30, 20,30.

Elbląg — Bałtyk — „Na morskim 
szlaku“ . _______

W Y S T A W Y
Wystawa architektury narodów

ZSRR, czynna w auli Politechniki
Gdańskiej codziennie od dnia 30 bm.
od godz. 10 do 17. Wstęp bezpłatny.

W dniu 18 brn. otwarta została w
Bibliotece Miejskiej w Gdańsku, ul.
Wałowa 16. wystawa chopinowska. 
Zwiedzać ją można w godzinach o-
-twarcia Biblioteki 
godz. 3 do 18.

'Is.adio
tj. codziennie od

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na niedzielę 23 października br.

7.00 — Aud. dla wsi, 7.15 — Muzyka 
rozrywkowa, 8.00 — Dziennik poranny,
8.20 — Muzyka rozrywk.. 8.55 — Aud. 
Społecznego Kom. F.adiofon. Kralu,
9.00 — Muzyka organowa, 9.30 — Mu­
zyka, 10.00 — Proza staropolska. 10.20
— Muzyka, li.oo — Recenzja, li.io — 
Prasa kobieca pisze, 11.25 — Aud. roz­
rywkowa słowno-muz„ 12.04 — Dzien­
nik południowy, 12.15 — Koncert roz­
rywkowy, 13.00 — „Gawęda przyrod­
nicza", 13.15 — Aud. regionalna, 14.00
— „U naszych twórców**, 14.10 —
Koncert Polskiej Kapeli Ludowej, 14.40
— „Pan Tadeusz“ , 15.00 — Kwadrans 
muzyki tanecznej. 15.15 — Koncert 
Chopinowski, 16.00 — Dziennik popo­
łudniowy, 16.20 — „Nasze chóry śpie­
wają“ , 17.00 — Koncert rozrywkowy,
18.00 — „Światła w Koordi" słuchowi­
sko, 19.00 — Rachmaninow: Sonata op. 
19, 18.30 — „Z życia Czechosłowacji".
20.00 — Dziennik wieczorni', 20.30 —
Muzyka, 20.40 — Skrzynka korespon­
dentów', 21.00 — Muzyka rozrywk..
21.40 — Wiadomości sportowe ogólno­
polskie, 21.55 — Wiadomości sportowe 
lok., 22.05 — ..Piosenka Wybrzeża“
22.20 — Muzyka taneczna, 23.00 — Ostat 
nie wiadomości, 23.15 — Utwory na 
flet i altówkę.

DYŻURY APTEK
od 22 do 28 hm

Gdańsk — Apteka pod Lwem, uł. 
Gen. Świerczewskiego 32.

Wrzeszcz — Apteka Społeczna Nr. 
18, Piać Wybickiego 18.

Sopot — Apteka Morska. Stalina 724, 
Gdynia — Apteka Bakyckl iii.

a .
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SKONECKI I PIĄTEK
przygotowują się do pucharu Davisa
Pierwszy występ Polaków na krytych kortach Sztokholmu

Wybrzeże nie zapomni pomocy Armii Radzieckiej
Lekarze i sanitariusze radź eccy uratowali życie tysiącom Polaków

W Miesiącu Pogłębienia przyjaźni szpitala dr Trentner. — W podzie- 
PoLsico - Radzieckiej setki i tysiące. miach obecnej Akademii Lekarskiej 
mieszkańców Wybrzeża z wdzięczno- przebywało w tamtych dniach przeszło

W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
się w Sztokholmie międzynarodowy 
turniej tenisowy na krytych kur­
tach, w których wezmą również 
udziai Władysław Skoneeki i Józef 
Piątek.

Turniej ten będzie pierwszym eta­
pem przygotowań naszych tenisis­
tów do czekających ich ciężkich 
spotkań o puchar Darisa.

Tym razem nie oczekujemy od 
naszych reprezentantów specjalnych 
sukcesów ze względu na to, że za­
równo Skoneeki, jak i Piątek nigdy 
jeszcze nie grali na krytych kor­
tach. gdzie , twarda i śliska na­
wierzchnia powoduje znacznie szyb­
sze odbicie piłki, n ż na kortach 
ziemnych. Gra na takim korcie wy­
maga też zupełnie innej taktyki, 
decyduje tu przede wszystkim szyb 
kość, dobry wolej i siatka. Nie

można grać z głębi kortu na 
przerzut, ponieważ piłka z kozła 
odbija się płasko i jest trudna do 
przyjęcia

Zawodnikom naszym, nie wyłą­
czając Skoneckiego, brak jest szyb 
kości i dlatego turniej . ten będzie 
doskonałym treningiem do wyro­
bienia sobie właśnie tego elementu.

Turniej sztokholmski zapowiada 
się interesująco ze względu na sil­
ną obsadę. Oprócz doskonałych 
Szwedów z Johanssonem, Ealias-

sonern i Rolssonem na czek, we­
zmą w nim udział także tacy spe­
cjaliści od gry w hali, jak 
czyk Nielsen, Australijczyk Har- 
per, Bełg Washer i Francuz De- 
stremeau. Faworytem turnieju jest 
młody Duńczyk Nielsen, który w

, śeią wspominają lekarzy i persortel 
szpitalny oraz sanitariuszy Armii Ra­
dzieckiej, których pomoc uratowała 
im życie.

W kwietniu i maju 1943 r. wyzwolo 
Duń- ny Gdańsk był siedliskiem różnych 

chorób zakaźnych. Ich rozsadnikami 
były ńiepogrzebane jeszcze ciała pole­
głych Niemców oraz trupy . zwierzęce. 
Sieć ochrony zdrowia właściwie nie

S00 rannych, byłych więźniów Sztut- 
hofu, przedstawicieli różnych narodo­
wości Zycie ich mogiy uratować tyl­
ko zabiegi chirurgiczne, których, nie­
stety, nie mogliśmy przeprowadzić.

przyszło dowództwo wojsk radziec­
kich, które dostarczyło potrzebne nam 
instrumenty.

Mało jest dokumentów oficjalnych, 
mówiących o tej pomocy. Żyją jednak 
tysiące ludzi, uratowanych od śmierci 
przez oficerów7 i żołnierzy radzieckich. 
Uczucia wdzięczności są bardziej wy-

gdyż nie mieliśmy narzędzi. Z pomocą mowne, niż dokumenty. (d).

-

gry, przekonamy sie
warunków 

niebawem. 
GVyrz.)

DZ IŚ  L E C H I A - L E G I A
W dniu dzisiejszym na stadionie~  . TT---------  będzie się starała udowodnić, że niemiejskim we Wrzeszczu odpędzie się . ustępuje dużo w kwalifikacjach do 

o godzinie iż interesujący mecz p il-. brym zespołom.
'  ł”  ~ mistrzostwo pierwszej Ligi

(DZISIEJSZE IMPREZY
PIŁKA NOŻNA

WRZESZCZ — Stadion Miejski, , 
godzina 12, spotkanie o mistrzo­
stwo pierwszej Ligi pomiędzy 
„Lechią“ i „Legią“ Warszawa.

LEKKOATLETYKA
WRZESZCZ — Stadion Miejski, 

godzma 9, mistrzostwa lekkoatle- j 
tyczne Akademickiego Zrzeszenia > 
Sportowego, z udziałem najlep-1 
szych zawodników okręgu.

karski o
pomiędzy gdańska „Lechią“ i „Le­
gią“ (Warszawa). Będzie to ‘ostatni w 
tym sezonie mecz ligowy w Gdańsku.

„Lechią“ , która zajmuje ostatnie 
miejsce w tabeli, nie ma już żadnych 
szans na utrzymanie sie w pierwszej 
klasie państwowej, niemniej jednak

ub. roku na tym samym turnieju | istniała, szpitale i ośrodki zdrowia zo 
zwyciężył kolejno Pattego, Johans-| stały zniszczone, a zapasy lekarstw] 
sona i Parkera. ! zrabowane przez hitlerowców.

Czv w doborowej tej stawce i W tym najtrudniejszym okresie; 
Skoneeki zdoła odegrać ¡akąś role i ?riys2ła 2 P?raoca-. A r m ,ia RadzieSka- i• _ .  ̂ 1 •'}» Lekarze wojskowi i sanitariusze udzie]

czy przyzwyczai się prędko do lali pomocy masowo zgłaszającej się j 
nowych, odmiennych warunków ludności cywilnej, a przede wszystkim •

j więźniom powracającym z obozów kon 
| centracyjnyeh. Wielkie zrozumienie ; 
I dla potrzeb ludności w tej dziedzinie I 
i wykazał komendant okręgu generał J 
i Mikulski. Umożliwił on' polskim pla- i 
I cówkom służby zdrowia zorganizowa- • 
; nie składnic z lekami, zaopatrując je ! 
j w specyfiki radzieckie i inne. Pułków- ! 
; nik Ududow zaopatrzył wszystkie poi- | 
j skie placówki sanitarne w szczepion- \ 
i kę przeciwdurową i znany radziecki j 
| środek zapobiegawczy sulfidin. Pozwo ; 
J łiło to na dokonanie szczepień prze- - 
j ciwdurowych dla przeszło 6.000 lildno- j 
ści polskiej oraz pozostałej ludności j 
niemieckiej.

S Z A C H Y

ZADANIE Nr 4«/«
Pachman — Praga

m Wm- U

I * H f m k
m . — :m ,m ■  m s

Jak nas poinformowano zaszły w 
w ostatniej chwili, pewne przesunię­
cia w składzie miejscowych, który 
przedstawia się następująco: Pokor­
ski. Lenc, Kusz, Nierychło, Adam­
czyk II, Kokot I, Wawrzusiak. Kono­
pek, Gronowski, Hogocz, Kokot II.

■  ■
■ m m  ■

i  ■  m  ■  
m k m  m  i

A Z S  Gdańsk walczy o wejście
«#© l i g i  ienisaw aj

w m
WM: m  w m  %m.

W dniu dzisiejszym na kortach 
sopockich „Ogniwa“ o godz. 9 i 14 od­
będzie się decydujący mecz o wej­

ście do Ligi tenisowej między ZKS 
„Unia - Olimpia“ Grudziądz i AZS 
Gdańsk. W razie zwycięstwa AZS 

wchodzi do Ligi tenisowej strefy pół­
nocnej, w przeciwnym wypadku w 

Lidze pozostanie „Olimpia“ . Gości« 
wystąpią w następującym składzie: 
Kucharski, Landsberg, . Nogajski, 
Gratznerowa, Kucharska i juniorzy: 
Filat i Formanowicz. Barw AZS-u

bronić będą: Milewski, Cieszyński, Wa 
ciawik, Koperczyński, Kosiński, Za­

krzewska, Gutkowska i juniorzy: Hen 
nich oraz Plenkiewicz.

— Trudno spamiętać wszystkie if - j 
karstwa i wszystkie fakty pomocy u- i 
dzielonej ludności polskiej przez Ar- < 
mię Radziecką — roówi dr Gołębiow- j 
siei, obecny chirurg Szpitala Miejskie- j 
go w Gdańsku, który sam korzystał i 
wówczas z darów Armii Radzieckiej.
— Pułkownik Ududow nie tylko zao­
patrywał lekarzy w niezbędne szcze­
pionki, aie również dostarcza! mydia, 
które rozdzielaliśmy wśród ludności
cywilnej oraz benzyny dla naszych sa ; tabeli przedstawia się następująco 
mochodów sanitarnych“ . ! Kubacki, Wrzeszcz,. Mesner Wrzeszcz,

— Pomoc radziecka uratowała ży- Kowaluk Wrzeszcz po 37 punktów.

KTO PROWADZI W NASZYM 
KONKURSIE

W połowie naszego konkursu czoło

,■ Gdynia, Turowieeka, Gdańsk, Kalkow 
| ski Oliwa, Goncerzewicz Oliwa po 30 
i pkt. Rybarczyk Elbląg 26 pkt. Gar- 
I czyński, Foge Gdańsk — 19 pkt. Grota 
| Siedlice — 17 pkt. Łopacki Wrzeszcz — , 
! 16 pkt,

ROZWIĄZANIE ZADAŃ
I Nr 33/1 Gd5 Nr 36/2 Hh7 Nr 87/8 l) 

We 7 — e5t gr. 2) wxaS +  1)... Gc6, 2.1 
Kxb6 1)... WxeS 2) Wxb6. Bardzo trud­
ne rozwiązania z ciekawymi złudnymi 
np. 1... Gc6 2) Wxb6? Hc7!

Nr 38/4 1) Hhl, Gh3 3) Kił,
ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Groza Kwidzyn: Rozwiązanie zada­
nia nr 32/6 Wd3.

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI

Finał drużynowych mistrzostw Pol­
ski rozpocznie się 30 bm. w Szczecinie. 
Do finału zakwalifikowało się 13 dru­
żyn m.Jn. drużyna TPPR Gdańsk, Jrtó 
ra wyjeżdża w składzie: iftż. Francuz, 
inż. Imieniński, Dwornik, Mackiewicz, 
Lesiak , Potempskl. Mesner, Rawicz. 
Wers.
TURNIEJ O MISTRZOSTWO TPPR

__ ___, , ............ . ...... .......  ... ......... .........  , ______  Po 6 rundzie prowadzenie objął inż.
cie 600 byłym więźniom obozów koń- | Reclaf, Oliwa 34 pkt.. inż. Czachorow- Francuz 4 pkt. przed Rawiczem, Wer- 
centracyjnych.— 'opowiada dyrektor ski,-Sopot, Śliwa Wrzeszcz, Kuspyś sem, Imienińskim i Baumem 3 pkt.

1%/ASt C /> T tT  V|fcT

Brak drobnych w kasie na Dworcu Gdańskim
uniemożliwia kupno biletu

Kuźnia miczurinowskiej nauki agrobiologicznej
Wszechzwiązkowa Akademia Rolnicza im. Lenina

Ś wiat -cały zna sukcesy radzieckiej / powej, matc realistycznej 
nauki rolniczej, rozwijającej się ; czurinowskicj, ośrodkiem

„Niedawho byłem świadkiem, 
następującego wypadku, który zda- I 
rzył się przed okienkiem kaso- J 
wym nr, 3 na Dworcu Gdańskim. \ 
Pociąg odchodził już za 8 minut, j 
ale kasjerka odsyłała każdego pa- ! 
sażera, nie posiadającego odliczo­
nej kwoty zh pfzeyaźd, aby bank­
not rozmienił, bo w kasie brak 
drobnych. Żadne mnę okienko ka­
sowe włącznie z kiosk:em nie by­
ło jeszcze otwarte, mimo, że do­
chodziła już godzina 8.30. W re­
zultacie 4 pasażerów nie mogło 
wyjechać.

Ponieważ wieni z własnego do­
świadczenia, że wypadki takie 
powtarzają się często, więc zde­

cydowałem się napisać o tym do 
gazety“ .

(nazwisko znane Redakcji).
M. S.

OD REDAKCJI: Kasa biletowa 
ną tak dużym dworcu, jak Dwo 
rzec Główny w Gdańsku, powin­
na być zaopatrzona w. dostate.cz

poci hasłem wielkiego przeobrazi- akcyjnym kierunkiem Weissmana-
] cielą przyrody, biologa - materialisty, | Mendla.
i Iwana Miczurina: „Nie wolno nam o- j  Momentem przełomowym w :działał 
j czekiwac łask od przyrody, musimy ; ności Akademii stała się sesja nauko- 
) wydrzeć je przemocą“ . j wa, która odbyła Się w sierpniu joku
i , Rolnicy radzieccy, połączeni w kol- I ubiegłego. Długa dyskusja naukowa 
c-.ozy, stosując jv praktyce najnowsze dwóch kierunków biologii zakończyła

biologii mi- j w którym żył J. pracował Miczurin, rzają nowe, coraz to doskonalsze od- 
walki z re -; Tu w „Sadzie cudów“  Miczurin stwo- miany roślin. Opracowana przez ueżo-

zdobycze agrobiologii miczurinow-j się wówczas całkowitym zwycięstwem rozwijał działalność naukową prof.
Łysenko, tu została przezeń stworzona 
ieoria stopniowego rozwoju roślin. 
Uczeni - specjaliści w dziedzinie se­
lekcji—  uzbrojeni w tę teorię, slwa­

rzył 300 rozmaitych odmian drzew i nych instytutu metoda sztucznego Za­
krzewów owocowych. pylenia roślin stała się ważnym fcro-

N a południu kraju, w Odessie, znaj kiem naprzód do zwiększenia urodzaj 
duje się inną. wielka instytucja ności.
naukowa Akademii . — Wszech- j Do niedawna surowy klimat stepo- 

związkowy Instytut Selekcji i Gene- wych rejonów Syberii i  Kazachstanu 
tyki im. T. Łysenki. Tu swego czasu nie nadawa! się zupełnie do uprawy

nę- ilość drobnych pieniędzy.'Nie: j 
można tego natomiast wymagać nh‘  
od poszczególnych podróżnych.
Władze kolejowe powinny pou­
czyć kasjerki, że wydawanie re­
szty jest ich obowiązkiem i że z 
powodu braku drobnych nie wol 
no ludziom uniemożliwiać w y­
jazdu.

'kie.j. doszli do tak wspaniałych wy 
ników, o jakich nie może nawet ma­
rzyć chłop, gospodarujący indywidu­
alnie. W dziedzinie urodzajności pod­
stawowych upraw rolniczych, Jak pszc 
nica, ryż. bawełna, buraki cukrowe 
itd.. rolnictwo radzieckie notuje świa-

nauki miczurinowskiej.
Ojczyzną nauki miczurinowskiej 

jest wielki ośrodek naukowej hodo­
wli owoców w miećcie rdiczurińsku,

Siadam naóztfck u/ifóŁąplań

inwalida otrzymał przydział ruchomości
U’ związku z notatką umiesz 

rzoną 30 września, w której pi­
saliśmy o niewłaściwym sposo­
bie. załatwiania interesantów w 
Rejonowym Urzędzie Likwida­
cyjnym  w Elblągu, otrzymaliś­
my następujące wyjaśnienie: 

„Chociaż na tutejszym terenie 
odczuwa się brak mebli, jednak 
że referent chcąc pomóc wnios­

kodawcy, prosił go o dowiady­
wanie się w czasie 
dogodnym. Urząd nie posiada 
ruchomości w magazynie, a o- 
trzymuje je z nadmiaru rzeczy 
ujawnionych, dlatego też trudno 
było referentowi ustalić dokła­
dnie datę przydziału,

YV dniu 14. 10. petent otrzy­
mał ruchomości“.

Obecnie wprowadza się w życie ąi- 
gantyczny stalinowski plan waiki z po 
suchą, którego realizacja pozwoli wy­
drzeć spod władzy żywiołów ok. iłu 
milionów ha ziemi. j

Na czele walczących o realizację 
planu przeobrażenia przyrody stoją ' 
uczeni radzieccy — specjaliści w dzieZ 
dżinie selekcji. Pracą ich kieruje 

. Wszechzwiązkowa Akademia Nauk 
Rolniczych im. Lenina w Moskwie. 1 

! Ta istniejąca już 20 lat placówka nau- 
■ kowa dysponuje potężnym aoaratem I 
j w- postaci wielkiej sieci instytutów, 
j naukowych, stacji i baz doświadczai- 
| nych.

Iwan Miczurin, twórca systemu ła-| 
I kowo-polnego w rolnictwie, był człon- ] 

. ' kiem rzeczywistym Akademii. Nale/.o !tna niego , i; fl0 njej ¡llr,j wielcy naukowcy, jak i 
i gleboznawca W. Wiliams, twórca kie- j 
| runku miczurinowskiego w nauce ho- i 
I aowli bydła — prof. M. Iwanow, twór i 
i ea nauki o mechanizacji rolnictwa — 
i W. Goriadkin i wielu innych.

O d roku 1938 na czele Akademii 
stoi prof. T. Łysenko, uczeń i kon 
[ • tynuator Miczurina. Pod kierow-

' nictwem Łysenki Akademia stała się 
i ośrodkiem rozwoju najbardziej postę-

Prezydent W szechzwiązkowej Akadem ii Nauk Rolniczych, prof. 
Trofim Łysenko, wśród kołchoźników obwodu moskiewskiego

(Foto AR).

pszenicy. Ale uczeni, syberyjskiego 
Instytutu Naukowo - Badawczego Go­
spodarki Zlio/.owcj w Omskn, pod kie
rownictwem członka Akademii, Łysen 
ki, rozwiązali i, ten trudny problem, 
Ofńąćowali mianowicie dla tych rejo­
nów metodę Siewu pszenicy pzimęj na 
ścierniskach, aó umożliwi znaczne 
przesunięcie na północ terenów upra­
wy tej odmiany zbożowej.

Wszechzwiązkowy Instytut Hodo­
wli Roślin w Leningradzie słusznie mo 
żna nazwać instytutem pomnażania 
zasobów roślinnych w RSRR. Jego 
współpracownicy stworzyli w okresie 
władzy radzieckiej całą kolekcję no­
wych roślin uprawnych, liczącą około 
ISO tysięcy odmian.

P od Moskwą, w Górkach Leninow­
skich, znajduje się Świetnie, urzą­
dzona wielka baza eksperymental 

na Akademii. Tu, na poletkach do­
świadczalnych opracowano metodę n- 
prawy nowej, Kauczukodajnej rośliny 
— kok - sagyzu. W chwili obecnej pro 
wadzi się doświadczalne prace, zwią­
zane z uprawą pszenicy galęziastej. 

Wraz z całym narodem radzieckim 
członkowie Akademii pracują nad re­
alizacją planu pięcioletniego, stali­
nowskiego planu walki z posuchą i 
trzyletniego planu rozwoju hodowli 
bydła — wszystkich tych gigantycz­
nych planów, których urzeczywistnię 
nie przyniesie Związkowi Radzieckie­
mu ogromną obfitość artykułów ży­
wnościowych i surowców’ dla przemy­
słu.

P. WOJCIECHOWSKI

J U a  G r e n b u r i i

B U R Z A
tłum. Sl Strumph • Wojtkiewicz (326)

— Powiedzmy, że ty się nie męczyłaś, bo raczej szuka­
łaś rozrywek. Nasze udręki dopiero teraz się zaczynają...

—  Wszystko mi jedno, że nie będzie pończoch albo cu­
kru. Chcę spokoju. Kiedyś zapewniałeś mnie, że my jeste- 
śmy — burzą. A to —  propaganda. Jak u Goebbelsa... Ja 
nie chcę być burzą, ja chcę być zwyczajną kobietą...

Poszła do kuchni, która stała się obecnie jej ulubio­
nym miejscem. A Richter siedział z twarzą w dłoniach. 
Hilda ma słuszność co do burzy —  to było głuDie... My 
tylko graliśmy rolę burzy, a kiedy nadleciała prawdziwa 
burza, to nie wytrzymaliśmy. Cóż dalej? Zamiast miasta 
— ruiny. A zresztą i ja także jestem ruiną. Kiedy nadej­
dzie czas na odgruzowanie —  to wywiozą... Nieciekawe...

Wasyłek po wyjściu Richtera powrócił do okna. Co za 
parszywiec z tego Niemca!... Śliski jak płaz... Z pewnością 
pobrykał sobie i teraz skisł. Lepiej nie myśleć o nim — 
wieczór jest zbyt piękny... Wasylek udał się do stołówki. 
Przypomniała się Nalibocka puszcza, mowa drzew, miłość 
Awanesjana, śmierć Sergiusza za siedmioma górami i rze­
kami — na ziemi i obcej i bratniej. Tyle uczuć opanowało 
Wasyłka, — i smutku, i zachwytu, i dumy — że nie umiał 
by ich nigdy wyrazić w  mowie; więc tylko pośród tej 
ciemnej i ciepłej nocy błyszczały owe niebieskie oczy, któ 
re tak często się śniły Natalce.

W stołówce oczekiwała go druga niespodziewana radość: 
pułkownik Nikitin powiedział mu:

— Jutro polecicie ze mną do Moskwy.
Wasylek uśmiechnął się i kompletnie oderwał od oto­

czenia — mknął już do Natalki.
28.

Minajew i Ola szli długą aleją ogrodu. Perski bez omdle 
wał od nadmiaru szczęścia. Minajew trzymał Olę za rękę. 
Wkrótce będzie dwa lata jak się pobrali, lecz oni wciąż 
wyglądali na zakochanych, którzy dopiero co wyznali so­
bie wzajemnie swoje uczucia. Te dwa lata były tak pełne 
zgiełku i trudów, że słowa miłości zamierały ludziom na 
ustach- zanim mogły być wypowiedziane. Jeszcze tydzień 
temu Olga siedziała w piwnicy napół zrujnowanego ber­
lińskiego domu i powtarzała: „Tu Sroka, daj Okę“ , Teraz 
już koniec — z tym...

—  A teraz jesteś — Ola. Tak, tak, nie kłóć się. Bywałaś 
różą i rezedą, i księżycem, Połtawą, lipą, igłą, Dźwiną, 
jaskółką. Na kurhanie „róża“ wzywała ,-sarnę“ . A tym­
czasem róż tam nie było — sama sucha trawa... i miny. 
Byłaś „zorzą“ , wzywałaś Czegodajewa, a jego zabił pocisk, 
ty zaś powiedziałaś: >,Czegodajew przekazuje, że u niego 
wszystko jest w  porządku, to jest Czegodajew został za­
bity, a przekazuje to kapitan Babuszkin“ . Ńa Potsdamer- 
platz byłaś ,,sroką“ i Tereszkowicz śmiał się: „A  przecież 
naprawdę, trajkocze jak sroka“ . Było to na godzinę przed 
tym, jak wybiegł na ulicę. Podobno Keitel wczoraj nie 
wiedział, gdzie położyć buławę, przy podpisywaniu kapi­
tulacji, a pewien amerykański fotograf marzył, żeby wy- 
handlować tę buławę za papierosy. Szkopy skończyły się, 
Olu. Czy ty. rozumiesz, co to znaczy? Że nie jesteś już ani 
sroką ani Dźwiną. Jeżeli teraz nazwę ci jaskółką, to już

w żaden sposób nie przez telefon tylko na ucho — żeby 
nikt nie słyszał. Ponieważ wojna się skończyła i ty nie 
jesteś teraz żadną igłą, tylko Olą, moją Olą!...

Upajał się dźwiękiem jej imienia, jak gdyby po raz 
pierwszy je wymawiał.

— Przestraszyłam się, kiedy cię ujrzałam po raz pier­
wszy. Było to piątego sierpnia —  koło Kletskiej. Łączność 
się zerwała, a ty wzywałeś pułkownika. Z pewnością bar­
dzo się rozgniewałeś, bo powiedziałeś: „A  czy w ogóle 
umiecie rozmawiać przez telefon? Może się wam wydaje, 
że to nie telefon, tylko maszynka do prania?“ No po­
wiedz- dlaczego mówiłeś wtedy o maszynce do prania, 
a jeszcze się przy tym uśmiechałeś? Gdybyś zaklął, tobym 
się nie obraziła, wiedziałam już o tym, że na wojnie lu­
dzie klną. Ale kiedy usłyszałam „maszynka do prania“ , 
to omal się nie rozryczałam.

—  A ja pomyślałem wówczas —  miła dziewczyna.
— Miła, a jednocześnie —  maszyna do prania!... M.i~ 

luś, czy wiesz, ja zrozumiałam już wtedy,, że nie mogę 
na ciebie spokojnie patrzeć... Kiedy nacieraliśmy, pamię­
tasz, w końcu lutego — niehdana ofensywa na Orzeł, 
przyszedłeś przemarznięty, piłeś wrzątek. Chciałam się 
tobą zająć, a ty powiedziałeś mi: „Ostrożnie, mam bardzo 
zazdrosną żonę“ .

— To dlatego, że miałem wielką ochotę wziąć cię za 
rękę. A ty uwierzyłaś?

Uwierzyłam, że postanowiłeś mnie podrażnić, prze­
cież mówiłeś mi parę razy przedtem, że nie jesteś żo­
naty.

—  Nie mogłem się zdecydować, żeby powiedzieć. Do­
piero w Czernihowie;..

—  Dlaczego wtedy?
(C. d. n.)


